
Nr.  9 •  W I A D O M O Ś C I  E L E K T R O T E C H N I C Z N E  •  STR. 221

Z w ie d ź  
n a s z e  s t o is k a  
na W ystawie -  

będziesz 
zd u m io n y  p o s tę p e m  
elektrotechniki polskiej
W  zwiqzku z wykonywaniem przez nas wszyst­
kich podstacyj dla Elektryfikacji W arszaw ­
skiego Węzła Kolejowego demonstrujemy

C I E K A W Y  F R A G M E N T  
JEDNEJ Z 6-ciu PODSTACYJ

3 i 4 Elektrotechniki.

Na stoisku wnętrzowym w Pawilonie 4-ym 
wystawiamy:

n o w o c z e s n e  w y ł q c z n i k i  w y s o k i e g o  
n a p i ę c i a  s t r u m i e n i o w e ,  b e z o l e j o w e  
o r a z  z e s p ó ł  a p a r a t ó w  d a j q c y c h  
o g ó l n y  p r z e g l q d  n a s z e j  p r o d u k c j i .

na terenie odkrytym między Pawilonami



N O W O Ś Ć

Inż. St. Bladowski

„Budowa linij kablow ych  
prqdu silnego"

W y d a w n ic tw o  S to w a rz y s z e n ia  E le k t r y k ó w  P o ls k ic h  

O d d z ia ł  B y d g o s k i 

B y d g o s z c z , u l.  C h o d k ie w ic z a  L . 6

Ksiqżka za w ie ra  szcze g ó ło w e  w skazów ki d la  u k ła d a n ia  
k a b li p rądu  s ilnego  w s ie c ia ch  m ie jsk ich , z a k ła d a ch  
p rzem ys łow ych , ko p a ln ia ch  i t. p. D o k ła d n y  op is  
m ontażu  m u ł ka b lo w ych  n isk ieg o  ■ w ysok ieg o  n a p ię ­

c ia  do  6 0  kV. U w a g i przy  w yko n yw a n iu  koszto rysów  
i p ro je k tó w  na lin je  ka b lo w e  p rą d u  s ilnego.

Cena 1 egz. z przesyłkq i opakowaniem wynosi

8  Zł.
Z  P R A K T Y K I  D L A  P R A K T Y K I

Oferty kierowane do Administracji „Wiadom.
Elektr,“ w  związku z ogłoszeniam i okoliczno- 
ściowemi (kupno, sprzedaż, poszukiwanie 
pracowników i t, p.), w inny być przesyłane

w  2 -c h  k o p e r t a c h
z luźno dołączonym znaczkiem 25 groszowym  
na dalsze przesłanie do miejsca przeznaczenia. 
Na kopercie zewnętrznej prosim y umieszczać 
tylko adres Administracji, zaś na wewnętrznej 
godło wskazane przez zamawiającego ogło- 
szenie.
Ten sposób przesyłania uspraw ni manipulację 
związaną z doręczaniem ofert i zapobiegnie 
zdarzającemu się niekiedy omyłkowemu otw o­
rzeniu oferty przez Administrację pism a 
przy przyjmowaniu własnej korespondencji.

O D  A D M I N I S T R A C J I

Reklamacje w sprawie nie- 

otrzymanych zeszytów pisma 

są uwzględniane bezpłatnie ty l­

ko w ciągu 2-ch miesięcy 

od daty ukazania się numeru.

Zeszyt Nr 9/36
„Przeglgdu Elektrotechnicznego"

wydany z okazji Zjazdu Elek­
tryków, który odbył się w Wilnie 
w dniach 3 0 .5  — 1.6. 1936  r.

z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  r e f e r a t y :

Sekcja naukowa. Warunki m ożliw ości zastąpienia d ług ie j linji 
e lek tryczne j sztucznym układem. O ciep lnym  spółczynniku 
indukcyjności cew ek. Usuwanie w y ładow ań  krawędziowych 
przy badaniu m a te rja łó w  insta lacyjnych i kabli. Szkolnictwo 
e lektro techn iczne  w edtug  now ego  ustroju. Nauczanie urzą­
dzeń e lektrycznych w  gim nazjach e lektrycznych. Warsztaty 
e lektro techn iczne  gimnazjum e lek trycznego. Kierunek te le­
techniczny i rad jo techn iczny w  Gimnazjum elektrycznem. 
Nauczanie fizyki w Liceach elektrycznych.

Sekcja elektryfikacyjna. Uwagi o zakresie  uprawm en nada­
wanych z m ocy art, 1 ustawy e lek tryczne j. Linje dalekosięż­
ne prądu zm iennego. Aktualne zagadnienia ta ry fow e  zakła­
dów  elektrycznych. Ochrona urządzeń e lektrycznych  od prze­
p ięć  atm osferycznych. Ograniczanie p rądów  zwarć. Wptyw 
rozbudow y sieci w yso k ie g o  napięcia na kszta łtow anie  się 
system ów zabezpieczeń se lektyw nych. Burze i przepięcia 
w polskich sieciach e lektrycznych w yso k ie g o  napięcia w r. 
1935. Turb inowe s iłow n ie  parow e. Siły w odne  w  Polsce.
0  w yborze  na jodpow ie d n ie jsze g o  typu turb in  wodnych dla 
zak ładów  o spadkach zachodzących w  W ileńszczyźnie.

Sekcja przemysłowa. Statystyka porażeń elektrycznych 
w Polsce za r. 1934 i ich analiza na tle  naszych przepisów 
bezpieczeństw a. Statystyka porażeń e lek trycznych  w  Polsce 
za r. 1935 i ich analiza na tle  naszych p rzep isów  bezpie­
czeństwa. O rganizacja bezp ieczeństw a pracy zagranicą
1 w  Polsce. E lektryfikacja  przem ysłu w łók ienn iczego. Elek­
try fikac ja  po rtow ych  nabrzeżnych urządzeń przeładunko­
wych. G ospodarka e lektryczna w  pap iern iach. Zastosowanie 
e lektryczności w  przem yśle cukrowniczym .
Sekcja trakcyjna. Trakcja e lektryczna w  Polsce. Komunikacja 
publiczna w  W ilnie. Nowy środek kom unikacyjny —  tro le j­
bus. W spółczesne sposoby zaopatryw ania  ko le i w  energję 
e lektryczną dla trakc ji.

#
Sekcja telekomunikacyjna. Urządzenia p ros to w n iko w e  zasi­
la jące dla centra l te legra ficznych . Badanie czułości odbior­
n ików  rad io te leg ra ficznych . O m ożliw ościach usuwania za­
k łóceń  pochodzących od trakc ji e lek tryczne j. O pomiarze 
prądu em isy jnego m etodam i chw ilow ych  obciążeń. Znie­
kszta łcen ie  n ie lin jo w e  m ikro fonów  w ę g low ych . Kuliste rezo­
natory p iezoe lektryczne. Podstawy fizyczne geometryczne) 
op tyk i e le k tro n ó w  oraz je j zastosow ania w  techn ice  i nauce. 
Teorja sprzężenia zw ro tnego  w  odb io rn ikach . In terferencje 
w  superheterodynach.

Z e szy t z a w ie ra  o k o ło  2 5 0  s tro n  druku

C e n a  z e s z y t u  3 zł.
d la  p re n u m e ra to ró w  .W ia d o m o ś c i E lek­
tro te c h n ic z n y c h "  ce n a  u lg o w a  łączn ie  

z p rz e sy łka  — *1- 2  —

U w a g a :  Za zaliczeniem  pocztow em  pisma nie wysyłamy. 
Należność za zeszyt prosim y przesy łać  w y łączn ie  za pośred­
n ictw em  P. K. O. konto Nr. 255 z adnotacją  na odw rocie  
b lankie tu  nadaw czego: „za  zeszyt 9-ty „P. E.". W tym wy­
padku zbędne jes t przesyłan ie  spec ja lnego  zam ów ienia. Dla 
uniknięcia pom yłek prosim y o czyte lne  podaw an ie  nazwiska 
i adresu.
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CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY PRZEWODÓW

„C E N T R O P R Z E W Ó 0“
Spółka z ogr. odp.

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  87. Tel .  8.42-85,  9 . 4 2 - 8 8 ,  9 . 4 2 - 8 7

PRZEW ODY IZOLOWANE
Z F A B R Y K  K R A J O W Y C H  W W Y K O N A N I U  
PRZEPISOWEM, OZNACZONE ŻÓŁTĄ NITKĄ S. E. P.

WYTWÓRNIA APARATÓW ELEKTRYCZNYCH

K. i W. PUSTOLA
S P Ó Ł K A  K O M A N D Y T O W A

p rz e n ie s io n a  została  
d o  n o w e g o  l o k a l u  

przy ul. Jag ie l lońskie j  4 —6  (W a rs z a w a  4)
tel. 10-33-30 i 10-33-26



SKODAPOLSKIE ZAKŁADY SKODY
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

W a rs za w a , Z ło ła  68 
łe l. 260-05

D O S T A R C Z A  
TRANSFORMATORY 

G E N  E R A T O R Y  
SILNIKI P R .  ZMIENNEGO 

SILNIKI TRAMWAJOWE 
S O L I D N A  B U D O W A

O D D Z I A Ł Y
I P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :

C h o r z ó w ,  Krzywa 7, łe l. 407-85 
Ł ód ź ,  Piotrkowska 128, łe l. 205-84 
Lwów,  H a licka  20, łe l.  107-40 
K r a k ó w ,  Św. Jana 18, łe l. 120-91 
Wi l no ,  Bosaczkowa 5, łe l 12-77 
P o zn ań .  PI. Spiski 1, łe l. 37-78 
Gdyni a,  Świętojańska 59 
G d a ń s k ,  P a r a d  i e s g a s s e  35, 

łe l. 266-27 
Bydg osz cz ,
T o r u ń ,  Żeglarska 31
Bi a ł yst ok
Ró wne

T E R MI N OWE  WY K O N A N I E

a u t o m a t  n i e  z a s y p i a
i o północy wyłączy światło reklamy neonowej, wystawy 

sklepowej oraz na klatce schodowej. Stosowanie wyłączni­

ków czasowych szwajcarskie j fabryki S A U T E R umożli­

wia raclonalne a przytem oszczędne używanie światła dla 

celów reklamowych i gospodarczych.
W YŁĄ CZN A SPRZEDA Ż NA POLSKĘ  

TO W . T E C H N .-H A N D L O W E

P O Ł A M , Sp. z o. o.
Warszawa, Wilcza 47, łel. 9-27-64

OD A D M IN IS T R A C J I  
Prosimy o wpłacanie prenumeraty z g ó r y  
conajmniej za jeden kwartał.
Należności od prenumeratorów, którzy nie uiszczą opłaty w pierw­
szym miesiącu danego kwartału, będą oddawane

d o  i n k a s a  p o c z t o w e g o
przyczem prenumeratorom tym doliczana będzie kwota 5 0  S ? o s z y v 
jako zwrot kosztów związanych z inkasem



N A K Ł A D  3 0  0 0  E G Z E M P L A R Z Y  •  C E N A  Z E S Z Y T U  1 ZŁ.  2 0 G R .

W I A D O M O Ś C I  
ELEKTROTECHNI CZNE
M I E S I Ę C Z N I K  P O D  N A C Z E L N Y M  K I E R U N K I E M  P R O F .  M.  P O Ż A R Y S K I E G O  

Redaktor: in ż .e le k łr .  W ło d z im ie rz  K ote lew ski •  W a rs z a w a , ul. K ró lew ska  15. Tel. 5 2 2 - 5 4

R O K  I V  •  W R Z E S I E Ń  1 9 3 6  R. •  Z E S Z Y T  9

Treść zeszytu 9-go: 1. PRZEŁĄCZANIE UZWOJEŃ SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH NA NAPIĘCIA RÓŻNE OD NOMINALNEGO B. Gim- 
but. 2. WALKA CZY WSPÓŁPRACA ELEKTROWNI Z PRZEMYSŁEM INSTALACYJNYM? 3. REKLAMY ŚWIETLNE inż. M. Wodnicki.
4. TECHNIKA INSTALACYJ ELEKTRYCZNYCH inż. T. Kuliszewski. 5. NOWINY ELEKTROTECHNICZNE. 6. SKRZYNKA POCZTOWA.

7. ROŻNE.

Przełączanie  uzwojeń silników  
elektrycznych na napięcia różne  
od nom inalnego. B,GIMBUT.

(Dokończenie).

Przełączanie silników trójfazowych.
P rze łgczan ie  dw u b ieg uno w ego  silnika  
t ró jfazow ego .

Silnik d w u b i e g u n o w y  (3 000 obr'min)*) 
posiada najczęściej w każdem paśmie uzwojenio- 
wem stojana d w i e  grupy zezwojowe, połączo­
ne szeregowo. Połączenie to jest jednakże inne, 
niż w silnikach czterobiegunowych, gdyż począt­
ki grup połączone są w tym wypadku z zaciskami 
silnika, końce zaś grup — ze sobą (rys. 18).

Schem at uzw ojenia dwubiegunow ego silnika trójfazowego 
przy połączeniu w gwiazdę.

W silniku dwubiegunowym uzwojonym w ten 
sposób dokonać można przełączania uzwojenia 
na te same napięcia, co i w silniku czterobiegu- 
nowym, przyczem postępujemy tu w następujący 
sposób:

*) L iczbę obro tów  silnika podajem y w postaci t. z w. 
s y n c h r o n i c z n e j  liczby obrotów , zbliżonej do liczby 
obro tów  silnika przy biegu luzem (por. zeszyt 7/1935 r. 
„W. E . '\  str. 212).

Rys. 19.
Schem at uzw ojenia dwubiegunowego silnika trójfazowego 

przy połączeniu w tró jkąt.

Ą
Rys. 20.

Schem at kołow y uzw ojenia dwubiegunow ego silnika 
trójfazow ego.

przy przełączeniu z 380 na 220 V przełącza­
my fazy w trójkąt (rys, 19),

przy przełączaniu na 190 V łączymy w każ­
dem paśmie obie grupy równolegle, przyczem 
pasma (fazy) łączymy w gwiazdę; i wreszcie
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przy przełączeniu na 110 V łączymy w każ- 
dem paśmie obie grupy cewek równolegle, po- 
czem pasma (fazy) łączymy w trójkąt.

Na rys. 20 pokazany jest schemat kołowy 
uzwojenia stojana w asynchronicznym silniku 
dwubiegunowym o sześciu grupach zezwojowych, 
na rys. zaś 21 widzimy schemat tegoż uzwojenia 
w rozwinięciu na płaszczyźnie.

/ *

Rys. 21,
Schem at uzwojenia dwubiegunowego silnika trójfazowego 

w rozw inięciu na płaszczyźnie.

Aby otrzymać równoległe połączenie grup 
w każdem paśmie, łączymy ze sobą początki 
i końce poszczególnych cewek w następujący 
sposób:
P i —k4; k j—p4; p2 k5; k2 P s! P3~k6; k3 p6. 
Następnie po dwa przewody idące od połączo­
nych ze sobą równolegle grup przyłączamy od­
powiednio do tabliczki zaciskowej silnika.

O g ó ln e  uwagi o p rze łączan iu  
t ró jfazo w ych  siln ików asynchronicznych.

Omawiając sposoby przełączania uzwojeń w 
asynchronicznych silnikach trójfazowych, poda­
waliśmy wszędzie t. zw. uzwojenia g r u p o w e ,  
jako najczęściej przy tych silnikach stosowane. 
Wspomniane wyżej grupy zezwojów (inaczej: 
grupy cewek żłobkowych) w stojanie silnika skła­
dają się zazwyczaj z 2, 3, 4, 5 lub 6 zezwojów 
żłobkowych (inaczej: cewek żłobkowych); dla
uproszczenia zaznaczaliśmy je na schematach 
pojedyńczemi linjami. Zezwojem nazywamy wiąz­
kę, składającą się z pewnej liczby zwojów, któ­
rej boki umieszczone są w żłobkach odległych 
od siebie o pewną liczbę żłobków (rys. 22).

We wszystkich przykładach podawane były, 
jak już o tem wspominaliśmy, t. zw, synchronicz­
ne liczby obrotów wirnika na minutę, a więc: 
750, 1000, 1500 j  3000 obr'min. Rzeczywiste licz­
by obrotów silników asynchronicznych przy peł- 
nem obciążeniu są mniejsze od synchronicznych 
o 3 do 5% — w zależności od mocy i liczby bie­
gunów silnika, wynoszą więc średnio ok. 710, 
960, 1140 i 2900 obr/min.

K T R O T E C H N I C Z N E

Ponieważ przy danej mocy silnika natężenie 
prądu, pobieranego przez silnik z sieci (w zało­
żeniu, że sprawność silnika i jego spółczynnik mo­
cy pozostaną bez zmiany) zwiększy się tyle ra­
zy, ile razy zmniejszy się napięcie, do którego 
silnik zostanie przyłączony po przełączeniu jego 
uzwojeń, — należy przeto sprawdzić, czy prze­
krój przewodów łączących stojan z tablicą roz-

3

Rys. 22.
Zezwój uzwojenia grupowego, 

g —  grupa składająca się z 3-ch zezwojów; C i, C j, c 3 —  
poszczególne zezwoje żłobkow e; z —• zwoje; n — połączenia 
między zezwojami; p T — początek  grupy, k^ — koniec

grupy.

dzielczą lub skrzynką przyłączową będzie do­
stateczny, i w razie potrzeby przekrój tych prze­
wodów powiększyć. To samo dotyczy prze­
wodów łączących połączone równolegle grupy 
zezwojowe w stojanie. Pozatem należy pamiętać 
o bezpiecznikach (wzgl. o samoczynnym wyłącz­
niku nadmiarowym), o amperomierzu i t. d., gdyż 
wszystkie te przyrządy winny odpowiadać zwięk­
szonemu natężeniu prądu.

Przełączanie na napięcia różne od nominal­
nego mogą być dokonywane również w silnikach 
o m n i e j s z e j  liczbie obrotów od podanych 
wyżej, a więc w silnikach o większej liczbie bie­
gunów.

Przy omawianych wyżej przełączeniach żad­
nych zmian w uzwojeniu w i r n i k a  dokonywać 
nie należy.

Przełączenia uzwojeń przy silnikach asyn­
chronicznych dają się wykonać w praktyce naj­
częściej tuż na miejscu ustawienia silnika. Cho­
dzi tylko o to, aby końce i początki grup zezwo­
jów wydostać spod zwojów, co się też w prze­
ważnej liczbie wypadków udaje. Unikamy w ten 
sposób kosztów, związanych z transportem silni­
ka do warsztatu oraz niepotrzebnej straty czasu.
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P rz e łq c z a n ie  siln ików prqdu stałego.

Przy silnikach prądu s t a ł e g o  możliwe 
jest przełączanie silnika na napięcie, wynoszące 
p o ł o w ę  tego napięcia, na jakie silnik został wy­
konany, a więc np. z 440 na 220 V lub z 220 na 
110 V, przyczem po przełączeniu silnik zacho­
wuje normalną swą moc oraz normalną liczbę

Rys. 23. Rys. 24.
Zezwój tw ornika przed prze- Zezwój itwornika po przegię- 

. róbką. ciu czołowych części zezwo-
ju.

obrotów. Natężenie prądu pobieranego przez sil­
nik z sieci, zwiększa się natomiast dwukrotnie.

Chcąc np. przełączyć silnik bocznikowy prą­
du stałego na inne (np. niższe) napięcie, dokonać 
należy odpowiednich zmian zarówno w uzwoje­
niu t w o r n i k a ,  jak i w połączeniach cewek 
uzwojenia magnesującego, oraz w połączeniach 
cewek biegunów zwrotnych.

Zmiany, jakich dokonać należy w uzwojeniu 
twornika celem przystosowania go do napięcia 
o połowę niższego, zależą od rodzaju uzwojenia. 
Jeżeli silnik posiada np. uzwojenie faliste i jest 
czterobiegunowy, to wówczas uzwojenie twomi-

N

-  2 2 0 / —

lecz na cztery gałęzie równoległe. Przeróbka 
uzwojenia twornika polegać będzie na wyluto- 
waniu końców zezwojów z wycinków komutatora 
(rys. 23) oraz przegięciu czołowych części a ze­
zwojów (czyli części, wystających poza żłobki 
twornika) — w ten sposób, aby koniec dolny 
i górny każdego zezwoju można było połączyć 
z sąsiadującemi ze sobą wycinkami komutatora,

jak to pokazane jest na 
rys. 24.

O ile natomiast twor- 
nik posiada uzwojenie pę­
tlicowe proste i silnik ta ­
ki mamy dostosować do 
napięcia d w a  razy niż­
szego, to wówczas wypad­
nie nam zmienić to uzwo­
jenie na uzwojenie pętli­
cowe dwukrotne, przez co 
otrzymamy w tworniku 
dwa razy większą, niż po­
przednio, liczbę gałęzi, a 
mianowicie: 8—zamiast 4. 
Rys. 25 wskazuje nam, w 
jaki sposób, przekładając 
górne końce zezwojów na 
komutatorze o jeden wyci­
nek wstecz (z wycinka 1 
na wycinek 194, z 2 na 1, 
z 3 na 2 i t. d.) przerobić 
możemy uzwojenie pętli­
cowe proste na uzwojenie 

pętlicowe dwukrotne. W skutek tego, że uzwoje­
nie pętlicowe dwukrotne jest niesymetryczne, 
niektóre maszyny prądu stałego po tego rodzaju 
przeróbce ujawniają w czasie pracy uporczywe 
iskrzenie. Iskrzeniu temu można zaradzić, zaopa­
trując twornik w t. zw. połączenia wyrównawcze.

5 N

- 110]/

Rys. 26.
Schem at przełączenia 
d w u c h  cew ek uzw oje­

nia magnesującego.

Rys. 25.
P rzeróbka uzw ojenia pętlicow ego prostego na uzw ojenia 

pętlicow e dw ukrotne.

ka składa się z dwuch równoległych gałęzi. Zmie­
niając uzwojenie twornika na pętlicowe, dzielimy 
je na tyle równoległych gałęzi, ile biegunów sil­
nik posiada,a więc w danym wypadku na cztery 
gałęzie. Ponieważ napięcie zasilające silnik wy­
nosi połowę napięcia pierwotnego, zatem przy tej 
samej co poprzednio mocy silnika prąd przepły­
wający przez uzwojenie twornika wzrośnie dwu­
krotnie. Nie obciąży on jednakże przekrojów 
przewodów uzwojenia twornika więcej, niż po­
przednio, gdyż po zmianie uzwojenia na pętlico­
we prąd rozdzieli się w tworniku już nie na dwie,

Rys. 27.
Schem at przełączen ia  c z t e r e c h  cew ek uzw ojenia m agne­

sującego.

Co się tyczy zmian, jakich dokonać należy 
w cewkach uzwojenia magnesującego, to polegają 
one na tern, iż obwód wzbudzenia silnika dzieli­
my na 2 równoległe gałęzie. Jeżeli zatem mamy 
w tym obwodzie 2 cewki połączone szeregowo, 
to — po przełączeniu — otrzymamy w każdej ga­
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łęzi po jednej cewce; jeżeli było poprzednio 4 
cewki, to po przełączeniu otrzymamy 2 i t. d. 
Należy przytem uważać, aby wskutek omyłki 
w połączeniach końców cewek biegunowość 
w magnesach nie została przypadkowo zmienio­
na, wskutek czego np. którykolwiek z biegunów 
północnych (N) mógłby zostać zmieniony na bie­
gun południowy (S) — lub odwrotnie. Rys. 26 po­
kazuje schematycznie przełączanie dwuch cewek 
uzwojenia magnesującego, rysunek zaś 27 — prze­
łączanie czterech cewek uzwojenia bocznikowe­
go z 220 V na 110 V. Liczba amperozwojów 
w cewkach po przełączeniu nie ulegnie przytem 
zmianie, a więc i wielkość strumienia magnetycz­
nego pozostanie ta sama, co poprzednio.

Pozostają wreszcie do omówienia cewki bie­
gunów zwrotnych, które służą do polepszenia ko­
mutacji. Ponieważ są one połączone w szereg 
z twornikiem, przepływa więc przez nie całko­
wity prąd twornikowy. Przełączając silnik na 
niższe napięcie, należy cewki biegunów zwrot­
nych połączyć w d w a  obwody równoległe, 
albowiem przy połączeniu szeregowem grzałyby 
się one spowodu nadmiernego prądu, a przytem 
wytwarzałyby zbyt silne pole komutacyjne, co 
skolei powodowałyby silne iskrzenie pod szczot­
kami na komutatorze. ____

W alka czy  w spółpraca  
elektrowni 
z przem ysłem  instalacyjnym ? ).

W artykule „Branża elektrotechniczna w 
kleszczach etatyzmu”, zamieszczonym w Nr. 28 
„Rynku Metalowego i Maszynowego”, rok XVI 
p. J. Smarzły poruszył zagadnienie niedopuszczal­
nej, zdaniem jego, działalności elektrowni w dzie­
dzinie wykonywania instalacyj elektrycznych 
i sprzedaży przyrządów elektrycznych.

Zagadnienie warunków współpracy elek­
trowni z prywatnemi przedsiębiorstwami instala- 
cyjnemi w dziele elektryfikacji kraju wymaga nie­
co szerszego i głębszego ujęcia, niż to zostało 
uczynione w artykule p. J. Smarzłego i dlatego 
pragniemy poświęcić mu kilka uwag.

Na wstępie sprecyzować należy ramy zaga­
dnienia. O co chodzi? Czy tylko o to, by elek­
trownie nie odbierały chleba prywatnemu prze­
mysłowi instalacyj elektrycznych, stojącemu na 
wysokości zadania i obsługującemu należycie pu­
bliczność, czy też o to, by zasadniczo pozbawić 
elektrownie prawa interweniowania na rynku in­
stalacyj i sprzedaży grzejników, choćby działal­
ność elektrowni na tem polu odbywała się bez 
szkody dla instalatorów, a z niewątpliwą korzy­
ścią publiczności.

Przedewszystkiem zbadajmy, czy istnieją 
okoliczności, w których wkroczenie elektrowni 
na rynek instalacyj i sprzedaży aparatów daje po­
żądane społecznie rezultaty.

*) Pod tym tytułem  ukazały się w Nr. 35/1936 r. „Ryn­
ku M etalow ego i M aszynowego” wyjaśnienia nadesłane 
pzez Związek E lektrow ni Polskich, dotyczące artykułu  
p. J. Smarzłego, zamieszczonego w Nr. 28/1936 r. ,,R. 
M. i M.".

Rozpatrzmy na początku zagadnienie sprze­
daży grzejników i inych aparatów elektrycznych.

Prócz wentylatorów, wszystkie te przyrządy 
przeznaczone są do wykonywania zadań, które 
mogą być wykonane i innym, nie elektrycznym 
sposobem; żelazko elektryczne konkuruje z żelaz­
kiem węglowem, spirytusowem, gazowem. Tjak 
samo kuchenka elektryczna, imbryk, maszynka 
do kawy, poduszka - kompres i t. d.

Chcąc rozpowszechnić wśród publiczności 
powyższe przyrządy elektryczne, trzeba umieć 
klienta pozyskać, zachęcić, przekonać, że przy­
rząd elektryczny jest czystszy, wygodniejszy, 
często również ekonomiczniejszy, niż nieelek­
tryczny. Trzeba umieć objaśnić nabywcę o kosz­
tach prądu przy używaniu danego przyrządu elek­
trycznego i porównać te koszty z kosztami wę­
gla, spirytusu, czy gazu. W dodatku trzeba umieć 
pouczyć klienta o sposobie najwłaściwszego i naj- 
ekonomiczniejszego używania przyrządu. Jak do­
tychczas, przyrządy elektryczne nie są jeszcze 
idealnie trwałe, trzeba więc, by sprzedawca za­
pewnił klientowi możność taniej i solidnej napra­
wy w razie uszkodzenia.

Jak widać z tego pobieżnego przeglądu, sprze­
dawca przyrządów elektrycznych winien posia­
dać znaczny zasób wiadomości fachowych, oraz 
wkładać dość dużo wysiłku w akwizycję, jeżeli 
chce osiągnąć odpowiednie wyniki w dziedzinie 
rozpowszechnienia przyrządów elektrycznych.

Skolei należy jasno i szczerze zapytać, czy 
nasi przedsiębiorcy instalacyjni i właściciele skle­
pów z artykułami elektrotechnicznemi stoją na 
takim poziomie, by móc się należycie wywiązać 
z zadania przy sprzedaży aparatów? Niestety, 
wieloletnia obserwacja doprowadza do wniosku 
przeciwnego, — w znacznej bowiem większości 
wypadków zarówno ich umiejętność fachowa, jak 
i talenty akwizycyjne pozostawiają bardzo wiele 
do życzenia.

Prócz tego dochodzi jeden argument zasadni­
czy. Gdy elektrowni zależy nie na zarobku ze 
sprzedaży aparatu, a na jego jaknajlepszej i naj­
wydatniejszej pracy u klienta (zużycie prądu), — 
właściciela sklepu interesuje tylko i wyłącznie 
sama sprzedaż. Interes kupca kończy się w mo­
mencie zawarcia transakcji kupna — sprzedaży, 
interes elektrowni wówczas dopiero się zaczyna.

Płynie stąd szereg wniosków, potwierdzonych 
przez doświadczenie, a dających się zamknąć w 
jednem zdaniu: elektrownie, sprzedając aparaty, 
robią to naogół umiejętniej i solidniej, niż kupiec 
prywatny.

Następnie sprawa kredytu. Elektrownia, ja­
ko jednostka dość silna finansowo i posiadająca 
odpowiednią organizację oraz znajomość siły kup­
na publiczności, jest w możności udzielania swym 
abonentom kredytu przy nabyciu przyrządów 
elektrycznych i dzięki temu może obsłużyć rów­
nież tych, których nie stać na zakup gotówkowy. 
Pod tym względem elektrownia zdziałać może dla 
rozpowszechnienia zastosowań elektryczności 
znacznie więcej, niż kupiectwo prywatne.

Wreszcie zagadnienie ogólnej propagandy. 
Wobec niemal zupełnego braku aktywności rekla­
mowej wytworów aparatów elektrycznych praca 
w dziedzinie zapoznania publiczności z aparatami
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elektrycznemi i zachęcenia jej do posługiwania 
się niemi zdana jest wyłącznie na kupiectwo deta- 

iu liczne lub elektrownię. Kto badał aktywność re­
klamową kupiectwa branży elektrotechnicznej, 
kto zna sposób urządzania witryn w tych skle­
pach, ten szybko dojdzie do wniosku, że w dzie­
dzinie zwrócenia uwagi publiczności na aparaty 
elektryczne nie robi kupiectwo nasze nic, albo 
prawie nic.

Stwierdzono ponad wszelką wątpliwość i to 
nietylko w naszym kraju, lecz również w większo­
ści krajów zagranicznych, że dopóki elektrownia 
nie wizęła w jakiemś mieście w swoje ręce propa­
gandy i sprzedaży aparatów elektrycznych, póty 
sprzedaż ta szła żółwim krokiem. Dopiero kon­
sekwentna i planowa praca elektrowni daje po­
myślne wyniki i rozszerza znakomicie rynek zby­
tu. Okazuje się, że zazwyczaj po otwarciu sklepu 
elektrowni sklep ten nietylko sprzedaje znaczne 
ilości aparatów, ale wzmaga ruch i w sklepach 
prywatnych, przynajmniej w tych, gdzie obsługa 
klienteli nie pozostawia zbyt wiele do życzenia.

Najlepszym dowodem prawdziwości powyż- 
szych twierdzeń są liczby, dotyczące produkcji fa­
bryk aparatów elektrycznych. Produkcja ta wzra­
sta proporcjonalnie do wzrostu sprzedaży apara­
tów przez elektrownie, przyczem zwiększenie 

- produkcji jest zawsze większe od wzrostu liczb
sprzedaży dokonanych bezpośrednio przez elek­
trownie, co onzacza, że zwiększyła się równocze­
śnie sprzedaż kupiectwa prywatnego.

Okazuje się więc, że w dziedzinie sprzedaży 
aparatów elektrycznych aktywne i bezpośrednie 

es wkroczenie elektrowni na rynek sprzedaży od-
* działywa dodatnio na całość gospodarstwa elek-
s  trycznego: pobudza rynek, zwiększa zbyt i pro-
(i. dukcję, zwiększa obroty nawet kupiectwa pry­

watnego (przynajmniej tych przedsiębiorstw, któ­
re udoskonalają swe metody sprzedaży).

Jest jeszcze jedna gałęź zastosowań elek­
tryczności, której kupiectwo prywatne zupełnie 

i; podołać nie może, t. j. sprzedaż kuchen elektrycz-
: nych. Ulokowanie u klienta kuchni elektrycznej
P wymaga tylu zabiegów, wykazania takiej umie-

jętności technicznej i handlowej, a pozatem takiej 
. znajomości rzeczy w dziedzinie gospodarstwa do-

«!> mowego, że prywatny instalator nie jest poprostu
10 w stanie bez specjalnego przygotowania liczyć na
jji powodzenie w tej dziedzinie. Również względy
jaii finansowo - kredytowe nie pozwalają drobnym
l̂ i przedsiębiorstwom na skuteczną działalność akwi­

zycyjną w zakresie rozpowszechnienia kuchen 
¿s elektrycznych.
dajjS Trzeba zdać sobie sprawę, że pracę pionier­
ki; ską w tej dziedzinie musi wziąć na swe barki elek- 

trownia. Ponieważ zaś wierzyć należy, że w per- 
¡ąjf spektywie przyszłości kuchnię elektryczną czeka
(¡i pomyślny rozwój, że i u nas, jak gdzieindziej, za-

¡0 triumfuje ona nad innemi typami kuchen, więc
iti przemysł instalacyjny tylko z najwyższem uzna-
i niem witać może wysiłki elektrowni, przedsię­

brane w celu stworzenia nowego rynku pracy 
liii i źródeł zarobku. Gdy bowiem kuchnia elektrycz­
ni na rozpowszechni się tak, jak dziś silnik, lub że-
[¡c lazko elektryczne, wtedy siłą rzeczy budowa i

konserwacja instalacyj dla kuchen, a nawet

Fabryka elektrotechniczna przyjmie

e l e k t r y k ó w  - m o n t e r ó w
z  p r a k ty k q  m o n ta ż u  a p a r a t ó w  p o m ia r o w y c h .

Oferty prosimy kierow ać do Administracji 
„W iadomości E lektr.“ W arszawa 1, Królew­
ska 15, pod „Montaż aparatów  pom iarow ych“.

i sprzedaż kuchen przejdzie do rąk prywatnych 
przedsiębiorstw elektrotechnicznych.

Pozatem także w dziedzinie drobno - przemy­
słowych i rzemieślniczych elektrycznych urządzeń 
grzejnych pionierska praca elektrowni toruje dro­
gę dla dzielnych, wykształconych fachowo i obda­
rzonych inicjatywą przedsiębiorstw i warsztatów 
elektrotechnicznych.

A teraz zbadajmy, jak się przedstawia za­
gadnienie konkurencji elektrowni w dziedzinie 
wykonywania i n s t a l a c y j  e l e k t r y c z ­
n y c h .  Ponieważ sprawa instalowania urządzeń 
grzejnych omówiona została poprzednio, wystar­
czy zbadać, co robią elektrownie w dziedzinie 
urządzeń dla światła i siły.

Ze specjalnej ankiety, jaką przeprowadzono 
jesienią ub. r. wynika, że większe elektrownie 
przeważnie nie zajmują się wykonywaniem insta­
lacyj. Spośród elektrowni tylko dwie wielkie 
elektrownie okręgowe zakładają swoim persone­
lem instalacje — w wioskach, w których brak 
przedsiębiorstw prywatnych; pozatem jedna wiel­
ka elektrownia miejska wykonywa sama przyłą­
cza domów do sieci kablowej.

Jeżeli chodzi o średniej wielkości elektrow­
nie, sprzedające rocznie więcej niż miljon kWh, 
a mniej niż 10 miljonów kWh, to mniejwięcej 
tego typu elektrowni posiada personel do wyko­
nywana instalacyj we własnym zakresie. Są to 
niemal wyłącznie elektrownie miejskie, w których 
wykonywanie instalacyj trwa od chwili założenia 
elektrowni. Działalność wydziałów instalacyj­
nych tych elektrowni ogranicza się do rzadkich 
wypadków, jak o tem świadczy bardzo nieliczny 
personel. Z reguły ceny kalkulowane są dość wy­
soko, — naogół znacznie wyżej od cen przedsię­
biorstw prywatnych tak, że konkurencja elek­
trowni nie jest dotkliwa. Trzeba zważyć, że per­
sonel monterski tych wydziałów instalacyjnych 
jest naogół dobrze płatny, że wydajność jego pracy 
również nie jest rekordowa; pozatem instalacje 
wykonywane są przez elektrownie zgodnie z prze­
pisami Stowarzyszenia Elektryków Polskich, a 
przytem bardzo starannie, co wszystko razem 
wpływa na koszt instalacyj. Rolą tych wydziałów 
jest interwencja w celu utrzymania wykonywania 
robót instalacyjnych na wysokim poziomie do­
kładności i staranności, a nie chęć osiągnięcia 
zysków na wykonywanych robotach.

W małych elektrowniach bywa rozmaicie; 
elektrownie prywatne naogół nie wykonywują in­
stalacyj, podczas, gdy elektrownie komunalne 
przeważnie je wykonywują, co się tłomaczy dąże­
niem do lepszego wykorzystania personelu mon­
terskiego, nie znajdującego dość zajęcia przy kon­
serwacji sieci rozdzielczej.

Bliższe zbadanie sprawy wykazało, że o kon­
kurencyjnej walce między wydziałami instalacyj­
nymi elektrowni a przedsiębiorcami prywatnymi
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może być mowa tylko w najmniejszych elektrow­
niach, szczególnie zaś tam, gdzie prywatnym 
przedsiębiorcą jest dawny pracownik elektrowni 
miejskiej.

Tutaj trzeba zauważyć, że działalność insta­
lacyjna małych elektrowni ma swoje dobre stro­
ny z punktu widzenia korzyści ogółu, gdyż walka 
konkurencyjna pobudza obie strony do utrzyma­
nia jakości instałacyj na odpowiednim poziomie, 
a pozatem nie dopuszcza do zbytnio wygórowa­
nych cen.

Rozpatrując zagadnienie, jako całość, dojdzie­
my do wniosku, że prócz drobnych lokalnych za­
drażnień naogół działalność elektrowni w dziedzi­
nie instałacyj nie godzi w interesy przemysłu in- 
stalacyj elektrycznych, jako grupy zawodowej.

Gdyby chcieć zbilansować pomoc, jaką oka­
zały jedne elektrownie prywatnemu przemysłowi 
instalacyjnemu, ze szkodami, jakie wyrządziły 
prywatnej przedsiębiorczości inne elektrownie, 
przez podejmowanie się robót instalacyjnych, — 
to okazałoby się, że instalatorzy prywatni znacz­
nie więcej zarobili dzięki elektrowniom, niż stracili.

Mówimy tu o akcji finansowania instałacyj 
przez elektrownie. W bardzo wielu elektrowniach 
zarówno prywatnych jak i miejskich, udziela się 
kredytu słabym finansowo jednostkom, które nie 
mogą uiścić gotówką należności za wykonanie in­
stalacji. Wówczas elektrownia przejmuje dług 
abonenta u instalatora na siebie i następnie ścią­
ga należność ratami, a instalatorowi wypłaca na­
leżność gotówką. Ty-m sposobem umożliwiono 
instalatorom w wielu dziesiątkach tysięcy wypad­
ków otrzymanie zarobku, którego sami nie byliby 
oni w stanie zdobyć, nie mając odpowiednich za­
sobów na udzielanie długoterminowego' kredytu.

W świetle tego zestawienia daleko groźniej­
szą wydaje się konkurencja czyniona solidnym 
przedsiębiorstwom przez niesumiennych, konce­
sjonowanych i niekoncesjonowanych partaczy, 
niż konkurencja czyniona im przez elektrownie, 
dla których solidny i obrotny instalator jest cen­
nym sprzymierzeńcem w walce o zdobywanie no­
wych źródeł zbytu prądu.

Przytem z jednego należy zdać sobie spra­
wę. Pomyślne czasy dla instalatorów nie mogą 
trwać wiekami. Gdy stopień zelektryfikowania 
powierzchniowego, czyli procent mieszkań przy­
łączonych do sieci elektrycznej w stosunku do 
całkowitej ilości mieszkań, osiągnie pewien po­
ziom, wówczas instalator nie może bezczynnie 
czekać na klienta, bo ten do niego sam nie przyj­
dzie. Gdy zamożniejsi zelektryfikowali już swe 
mieszkania i pozostali tylko mniej zamożni, ceny 
muszą spadać, płatność musi się pogorszyć, trze­
ba często udzielać kredytu, połączonego z ryzy­
kiem. I na to nikt nie poradzi, ani samorząd, ani 
Państwo. Instalator musi szukać nowych sposo­
bów zarobku, musi pracować nad p o g ł ę b i e ­
n i e m  elektryfikacji. W mieszkaniach, posiada­
jących światło elektryczne musi on starać się 
umieszczać grzejniki, aparaty, intensyfikować 
oświetlenie i t. d. Musi elektryfikować warszta­
ty rzemieślnicze przez wprowadzenie do nich w 
większej skali napędu elektrycznego i grzejni- 
ctwa elektrycznego.

Aby tym zadaniom sprostać, instalator musi

k t r o t e c h n i c z n e

się dokształcić zawodowo zarówno technicznie, 
jak i handlowo, musi pozatem z d o b y ć  się na więk­
szą przedsiębiorczość, ruchliwość i inicjatywę.

Bezpłodna i jałowa krytyka i narzekanie na 
złe czasy nic zupełnie nie pomogą. Kto nie pod­
ciągnie się do wyższego poziomu pracy, musi od­
paść w walce konkurencyjnej.

Światli, rozumni przedsiębiorcy we współ­
pracy z elektrownią, w zrzeszeniu zawodowem 
znajdą sposoby dokształcenia się, poznania no­
wych urządzeń, nowych metod pracy i zawsze 
znajdą zarobek i to dobry zarobek. Ci zaś, którzy 
będą z założonemi rękami i gniewem w sercu 
czekać na dobrą konjunkturę, którzy myślą, że 
drogą ograniczeń pożytecznej aktywności elek­
trowni osiągną pomyślne rezultaty i zmniejszenie 
trudności, — muszą doznać zawodu.

W charakterze uwagi końcowej pragniemy 
zająć się jednym zarzutem p. J. Smarzłego, który 
nie może ostać się wobec krytyki. Pan Smarzły 
twierdzi, że roboty wykonywane przez personel 
elektrowni nie są kontrolowane. Jak można przy­
puszczać coś podobnego, gdy się zważy, że każdy 
defekt instalacji, każda przerwa w jej działaniu 
powoduje straty dla elektrowni wskutek zmniej­
szenia zbytu energji? Czyżby elektrownia miała 
pracować na własną szkodę? Czy naprawdę uwie­
rzy kto, że elektrowni mniej zależy na prawidło- 
wem działaniu instalacji, niż prywatnemu insta­
latorowi, dla którego zepsucie się instalacji przy­
nieść może najwyżej zarobek za naprawę, ale ni­
gdy stratę wskutek przerwy w dostawie prądu?

Takich argumentów lepiej się wystrzegać, 
gdy się nie chce być posadzonym o brak dobrej 
woli.

Technika oświetleniowa.

Reklam y świetlne. ,ni. M. wodno.
(Ciąg dalszy).

VII. Rury świ e t l qce .
Ź r ó d ł a  p rq d u  w y s o k ie g o  n a p ię c ia  s to s o w a n e  
do r u r  s w ie t lq c y c h  (n e o n o w y c h ) .
5 .  T r a n s f o r m a t o r y  t y p u  s p e c j a l n e g o  o  d u ż e m  r o z p r o s z e n i u .

Jeżeli chodzi o transform atory  s p e c j a l n e g o  ty­
pu, to mogą być one zasadniczo d w ó c h  rodzajów: bez
bocznika m agnetycznego i z bocznikiem  magnetycznym, 
przyczem zarów no w jednych transform atorach , jak i w dru­
gich, pow staje przy obciążeniu s p a d e k  napięcia wyno­
szący średnio ok. 40 — 60%.

Rys. 100.
N ajprostszy typ transform atora o dużem rozproszeniu 

W n — uzwojenie wysokiego napięcia; Nn —■ uzwojenie ni­
skiego napięcia; <t>r — strum ienie rozproszenia,
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Rys. 101.
W idok transform atora typu specjal­
nego bez regulacji rozproszenia.

Na rys. 100 pokazany jest schem atycznie najprostszy 
typ transform atora s p e c j a l n e g o  o dużem rozprosze­
niu — bez regulacji (bez bocznika magnetycznego). Cewki: 
niskiego napięcia (Nn) i w ysokiego napięcia (Wn) są, jak 
widzimy, rozdzielone i nie są umieszczone na wspólnym
słupie. Dzięki tem u w obu tych uzwojeniach osiąga się du­
że strum ienie rozproszenia <J>r zam ykające się przez po ­
wietrze, o taczające cew ki tych uzwojeń. Dzięki tym s tru ­

mieniom pow staje przy 
obciążeniu transfo rm a­
tora w obu jego uzw o­
jeniach znaczny spa­
dek napięcia (induk­
cyjny), o k tó ry  w łaśnie 
w tym w ypadku cho­
dzi. Ten rodzaj tran s­
form atora nie posiada 
specjalnego bocznika 
m agnetycznego, to też 
nie można tu  regulo­
w ać w ielkości rozpro ­
szenia. O ile r  o z- 
p r o s z e n i e  w tran s­
form atorze jest dosta­
tecznie duże, — w tó r­
ne uzw ojenie tran sfo r­
m atora można z e- 
w r z e ć bez najm niej­
szej obawy zniszczenia 
jego uzwojeń, — gdyż 
piyąd, jaki popłynie 
wówczas w uzw oje­

niach transform atora czyli t. zw. prąd  zw arcia, jest niew ie­
le większy (o kilkanaście zaledwie procent) od prądu no r­
malnego *).

W t ó r n e  uzwojenie (wysokiego napięcia) tran sfo r­
m atora typu specjalnego (bez regulacji rozproszenia) posiada 
zazwyczaj 2 cewki tak  ułożone, aby środkow y punkt ich 
uzwojenia można było uziemić (rys. 101). Ponad cewkami 
wysokiego napięcia Wn umieszczona jest cew ka Nn niskie­

go napięcia, k tó rej u- 
zw ojenie posiada na- 
ogół kilka z a c z e ­
p ó w ,  umożliw iających 
— w zależności od te ­
go, jaki zaczep przy ­
łączym y do sieci — 
o b n i ż e n i e  napięcia 
po stronie w tórnej w 
granicach ok 20%.

Jeżeli chodzi o 
regulację n a p i ę c i a  
ru r neonow ych w szer­
szych granicach, to 
jest ona ułatw iona 
w tedy dopiero gdy 
możemy zmieniać w 
szerokich granicach 
w ielkość rozproszenia 
magnetycznego tra n s­
form atora. Do tego ce- 

regulacją rozproszenia, 
transform atora neono-

Rys. 102. 
Transform ator typu specjalnego z 
regulacją rozproszenia (opis w te k ­

ście).

lu służą specjalne transform atory  z 
Omówimy pokró tce  typ  tego rodzaju 
wego w w ykonaniu jednej z w ytw órni krajow ych. R dzeń te ­
go transfo rm ato ra  jest zbocznikow any (po stronie, na której

osadzona jest cew ka niskiego napięcia) zapom ocą b o c z n i ­
k a  m agnetycznego b (rys. 102); bocznik magnetyczny b 
oddzielony jest od rdzenia szczeliną sz, której w ielkość 8 
możemy regulować przez w kładanie odpowiedniej ilości 
w kładek preszpanow ych. Zmieniając ilość wzgl. grubość 
tych w kładek, zmniejszamy lub zw iększam y szczelinę sz, 
przyczem  — o ile chodzi o regulację precyzyjną, to usku­
teczniam y ją zapom ocą śrub Si i S2. Na rys. 102 widzimy

Rys. 103.

Schematyczny układ 
transform atora typu 
specjalnego z regu­
lacją rozproszenia.

m -H n  X

m m

S Z ( J j

0 0
u dołu dwie cew ki wysokiego napięcia, przyczem  przew ód 
łączący obie cew ki jest uziemiony. Ponad cew kam i w yso­
kiego napięcia znajduje się pojedyńcza cew ka niskiego n a ­
pięcia. Podobny transform ator pokazany jest schem atycznie 
na rys. 103; oznaczenia na schem acie są te  same, co na 
rys. 102.

Dla lepszego zorjentow ania się co do możliwości r e- 
g u l a c j i  napięcia po stronie w tórnej (Wn) przy tran s­
form atorze zaopatrzonym  w b o c z n i k  m agnetyczny, p o ­
dajem y dwie charak tery styk i (wykresy) powyższego tran s­
form atora *). W ykres na rys. 104 przedstaw ia t. zw. cha­
rak te ry stykę  o b c i ą ż e n i a  transform atora t. j. zależność 
napięcia na zaciskach transform atora od w ielkości obcią­
żenia transform atora — przy różnych szczelinach 8 między 
bocznikiem  m agnetycznym  a rdzeniem  transform atora. W i­
dzimy przytem , że zm nieniając zapom ocą w kładek p reszpa­
nowych w ielkość S szczeliny sz (rys. 102), osiągamy dany 
spadek napięcia na transform atorze przy coraz to  innych

Rys. 104.
W ykresy obciążenia transfo rm ato ra  z regulacją rozprosze­

nia przy różnych w ielkościach szczeliny 8.

jego obciążeniach, przyczem  im m niejsza jest szczelina 8, 
tern m niejsze jest obciążenie, przy k tórem  osiągamy dany 
spadek napięcia. Innemi słowy im szczelina 8 jest m niej­
sza, tern w iększe jest rozproszenie transform atora.

Pokazana na rys. 105 charak te ry styka  p rzedstaw ia 
zależność nap ięc ia  na zaciskach w tórnych (wysokiego n a­
pięcia) transfo rm ato ra  od w ielkości 8 szczeliny przy  sta-

*) W n o r m a l n y m  transform atorze zw arcie tego 
odzaju grozi zniszczeniem  transform atora (spalenie uzwojeń).

*) W ykresy te  oraz fotografję pokazaną na rys. 102 
dostarczy ła  firma ,,E lek troau tom at" Sp. z o, o, W arszaw a.
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łem obciążeniu transform atora; z w ykresu widać, że ze 
w zrostem  szczeliny 8 napięcie na zaciskich transform atora 
rośnie.

K onstruktor E ichner (Niemcy) rozw iązał zagadnienie 
regualcji rozproszenia m agnetycznego w transform atorach 
w sposób zgoła odmienny od opisanego wyżej. Z apropono­
w ana przez Eichnera konstrukcja polega na tern, że na każ­
dym rdzeniu transform atora (rys. 106) mieści się jedna cew­
ka wysokiego oraz jedna cew ka niskiego napięcia. T rans­
form ator o dużem rozproszeniu E ichnera posiada zatem  2 
cew ki niskiego oraz 2 cewki wysokiego napięcia. Między 
cewki niskiego i wysokiego napięcia w puszczony jest r u ­
c h o m y  bocznik magnetyczny, regulowany zapom ocą spe­
cjalnego kółka kierowniczego. Zależnie od kierunku, w ja ­
kim pokręcam y kółkiem, następuje w yciąganie lub opuszcza­
nie się wspomnianego bocznika magnetycznego m iędzy oba 
słupy rdzenia transform atora. T ransform atory tego typu 
mogą być zasilane z sieci 110 lub 220 V względnie (z p rze­
twornicy) napięciem  75 lub 110 V.

Rys. 105.
W ykres zależności napięcia na w tórnych zaciskach transfo r­
m atora w zależności od wielkości szczeliny przy stałem  

obciążeniu.

W zamieszczonej poniżej tabeli XVI. podajem y cha­
rak terystyczne dane liczbowe, dotyczące transform atorów  
E ichnera o dużem rozproszeniu. Dane te  przytoczone są 
dla trzech różnych w artości napięcia w tórnego, a m iano­
wicie: 2 X 3000 woltów, 2 X 4000 i 2 X 5000 woltów oraz 
dla prądu w tórnego w granicach od 20 do 100 mA.

TABELA XVI.
D ane liczbowe dotyczące transform atorów  typu Eichnera

(większe typy).

Typ
transfor­
matora

W aga
transfor­
matora

N apię­
cie

wtórne

Największa długość 
rur św ietlących Śred­

nica
rur

Prąd
w tór­

nykolor
czerwony

kolor
niebieski

kg woltów m e t r ó w mm mA

A 7,8 2 X 3000 6,5 11 12 20
B 8,0 6,5 11 15 25
C 9,2 7 11,5 18 35
D 9,8 9 15 r 22 50
E 10,3 10 16 25 75
F 10,5 99 11 18 30 100

G 7,8 2 x 4000 8,5 14,5 12 20
H 9,2 9 15 15 25
I 9,8 9,5 16 18 35
J 9,8 99 12 19 22 50

K 10,2 2 x 5000 10 16 12 20
L 10,6 11 17 15 25
M 11,4 11 17 18 35
N 11,7 99 15 24 22 50

Z tabeli XVI wynika, że napięcie zapłonu przypadające 
na 1 m etr rury o średnicy naprzykład  18 mm wynosi:

„  , , 2 X 3000 _  6000
dla koloru czerwonego: ------=------  » —

„  , , • . , • 2 X 3000dla koloru n ieb iesk iego :-----—  V —

7
6000

850 V, 

520 V.
11,5 11,5

Na rys. 107 pokazany jest specjalny m a ł y  transfor­
m ator o dużem rozproszeniu syst. E ichnera, jaki byw a usta-

Rys. 106. Rys- 107.
Transform atory o dużem rozproszeniu typu  Eichnera.

w iony w ew nątrz każdej litery  m etalow ej (tj. podkładu) 
danej reklam y neonowej. Dzięki takiej instalacji unika się 
kabli wysokiego napięcia. T ransform ator ten  posiada na 
każdym słupie jedną cew kę wysokiego i jedną cewkę 
niskiego napięcia, przyczem  między obie cew ki wysokiego 
oraz obie cew ki niskiego napięcia w puszczony jest r u ­
c h o m y  bocznik m agnetyczny. Na p ły tce  izolacyjnej 
umieszczone są 4 zaciski obu cew ek niskiego napięcia. Po 
stronie pierw otnej transform ator ten  może być przyłączony 
do sieci o napięciu 110 lub 220 woltów.

Inny znów konstruk to r niem iecki — T. K. Górler — 
stosuje sposób bocznikow ania strum ienia magnetycznego 
oraz system regulacji rozproszenia m agnetycznego całkiem 
o d m i e n n y  od opisanego wyżej sposobu. Sposób regu­
lacji G órlera pokazany jest schem atyczne na rys. 108. Po-

Uwaga. W  Polsce i w Niemczech, gdzie największe 
dopuszczalne napięcie wynosi 2 X 3000 w oltów używane 
są — o ile chodzi o transform atory konstrukcji E ichnera — 
typy A, B, C, D, E i F.

Rys. 108.
Zasada regulacji rozproszenia pom ysłu T. G órlera.

nad cew ką niskiego napięcia um ieszczony jest bocznik ma­
gnetyczny b, zaw ierający w ycięcie w kształcie  półkola. Na 
poziomej osi o obracać się może zw ora p tegoż kształtu, 
co i powyższe w ycięcie i o tej samej grubości, co bocznik 
m agnetyczny. Pokręcając połączoną ze zw orą gałką Ś 
(rys. 109) w prow adzam y stopniw o półkolistą  zw orę w wy­
cięcie bocznika magnetycznego, w ypełniając je coraz bar­
dziej. W ten  sposób zmieniamy w ielkość rozproszenia ma­
gnetycznego, k tó re  osiąga najw iększą swą w artość, gdy 
zw ora w ypełnia całkow icie w yciącię bocznika,



T ransform atory  G örlera (rys. 109) mogą być połączane 
do sieci o napięciu 110 lub 220 V; jego uzwojenie w yso­
kiego napięc ia  sk łada się z 2-ch cewek, przyczem  środek 
tego uzw ojenia może być uziemiony. O bracając w spom nia­
ną zw orę m agnetyczną, możemy regulować natężenie prądu 
w tórnego transfo rm ato ra  w granicach od 35 do 80 mA.

Na rys. 110 pokazany jest m a ł y  model transform a­
tora  G örlera  o następujących danych: moc 0,08 kVA, n a ­
pięcie p ierw otne 2 X  110 V, napięcie w tórne 2 500 V, 
częstotliw ość 50 okr/sek, p rąd  w tórny 25 mA. T ransfor­
m ator ten  posiada jedną cew kę Nn niskiego napięcia oraz 
dwie cew ki Wn wysokiego na- g
pięcia. Obecność jednego tylko 
izolatora wysokiego napięcia 
świadczy o tern, że uziemiony 
jest w tym w ypadku nie środek 
uzwojenia w ysokiego napięcia, 
lecz koniec tego uzwojenia, k tó ry  
połączony jest z uziemionym rd ze ­
niem transform atora.

Inny znów rodzaj tran sfo r­
matorów o regulow anym  strum ie­
niu magnetycznym, stosow anych 
do reklam  neonow ych w yrab ia  
T-wo C laude-Paz i Silva (F ran­
cja - Belgja). Dla p rzykładu  poda­
jemy dane charak terystyczne  jed ­
nego z transform atorów  tej w y tw órn i:

skąd wynika, że spółczynnik mocy cos <f , przy jakim p ra ­
cuje transform ator, wynosi:

— moc pozorna pobierana z sieci . . . 0,54 kVA
— moc pozorna oddaw ana na zaciskach . 0,38 kVA 
—- moc rzeczyw ista pobierana przy norm al-

nem natężeniu  prądu . . . .  250 w atów
— napięcie p ierw otne transfo rm ato ra  (do-

puszcz. w ahania d t  10%) . . . .  110 woltów
— napięcie w tórne przy biegu jałowym  . 15000 woltów
— napięcie w tórne przy norm alnem  n a tę ­

żeniu prądu 25 mA  .............. 8700 w oltów
—• norm alne natężen ie  prądu pierw otnego . 4,9 am perów
— norm alne natężen ie  p rądu  w tórnego . 0,025 am perów
— natężenie prądu w tórnego przy zw arciu  . 0,033 am perów
— sprawność transfo rm ato ra  . . . . 6 9 %

Na podstaw ie pow yższych danych ła tw o obliczyć, że 
moc pozorna pobierana z sieci wynosi:

4,9 A X  110 V ^  540 VA

A ponieważ moc rzeczyw ista pob ierana  przez transform ator 
wynosi 250 w atów , zatem  możemy napisać, że:

4,9 A X 110 V x  cos <p =  250 watów,

cos <p
250

4,9 x 110
0,46.

C harak te rystyka  pracy  omawianego transform atora 
pokazana jest na rys. 111. C harak te rystyka  ta  przy tran s­
form atorach o dużem rozprosezniu stosow anych w  in s ta ­
lacjach ru r św ietlących (neonowych) nosi nazw ę ch arak te ­
rystyki ujemnej; nazw a ta  pochodzi stąd, że w zrostow i 
prądu tow arzyszy spadek napięcia.

Rys. 109.
W idok transform atora 

typu T. G örlera.

Rys. 111.

C harakterystyka 
pracy transform ato­
ra typu T. Görlera.

Rys. 110.
W idok m ałego m odelu transfo rm ato ra  o dużem rozprosze­

niu typu T. G órlera.
Przy transform atorze o mocy 300 VA odpow iednie długości 
rur w ynoszą:

T ransform atory  w yrobu f-my C laude-Paz i Silva posia­
dają naogół 2 cew ki niskiego napięcia z czterem a zaciska­
mi, a ponadto  są zaopatrzone w urządzenia do regulacji n a ­
pięcia w graniacach np. ±  5%.

Istnieje jeszcze inny typ  transform atora o dużem roz­
proszeniu — w w ykonaniu T-w a „O phinag” (Osram-Philips- 
Neon-A.G,), Berlin, — stosow any przy zew nętrznych rek la ­
mach neonow ych o napięciu 2 X  3000 woltów. T ransfor­
m ator ten zaopatrzony jest w 2 izolatory  w ysokiego na­
pięcia oraz 4 zaciski niskiego papięcia. W  celu zabezpie­
czenia transform atora przed  w pływam i atm osferycznem i 
jest on um ieszczony w skrzyni blaszanej, 
napełnionej olejem lub m asą izolacyjną 
(r.compound’’). Rys. 112 daje nam pojęcie 
o transform atorze typu „O phinag” z jed ­
nym izolatorem  wysokiego napięcia, u s ta ­
wionym w położeniu pochyłem  (napięcie 
w tórne 6 000 V). Drugi koniec cew ki w y­
sokiego napięcia transform atora jest uz ie­
miony. Po stronie niskiego napięcia tran s­
form ator posiada 4 zaciski.

Jeżeli chodzi o b l i ż s z e  dane co 
do transform atorów  w yrobu T -w a „O phi­
nag", to  najczęściej spo tykane są typy
0 mocy:

— 150 VA, nap. w tórne 6000 V lub 2 X  
w tórny  25 mA, oraz

— 300 VA, nap. w tórne 6000 V lub 2 X  
w tórny 50 mA.

Co się tyczy d ł u g o ś c i  ru r św ietlących o danej średnicy
1 danym kolorze św ietlenia, jakie mogą być przyłączane do 
pow yższych transform atorów , to  przy  transfo rm ato rze  o m o­
cy 150 VA, przy średnicy ruru  17 mm i przy prądzie  25 mA 
długości te  w ynoszą: (w m etrach):

Rys. 112. 
T ransform a­

to r typu 
„O phinag”.

3000 V, prąd  

3000 V, p rąd

— dla ru r koloru  c z e r w o n e g o ............................................6 m
— dla ru r koloru  czerw onego zaopatrzonych  w w a r­

stw ę t. zw. „A quadag’u ” ....................................................7 m
—- dla ru r kolorów  niebieskiego i zielonego . 10 m

J
f
:
8

i
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—- przy średnicy rur 17 mm i przy prądzie 50 mA:

— dla ru r kóloru czerwonego . . . . . .  6 m
— dla ru r koloru czerwonego zaopatrzonych w w ar­

stw ę t. zw. „A quadag’u ”  .................................... 7 m
— dla ru r kolorów  niebieskiego i zielonego . 10 m

—• przy średnicy ru r 22 mm i przy prądzie 50 mA:

—- dla ru r koloru c z e r w o n e g o ........................................... 8 m
•—- dla ru r koloru czerwonego zaopatrzonych w w ar­

stw ę t. zw. „ A q u a d a g 'u " ...................................................9 m
— dla rur kolorów  niebieskiego i zielonego . . 11 m

Zaznaczamy przytem , że dla zw iększenia przew odni­
ctw a ru r św ietlących pokryw a się tylną ich pow ierzchnię 
na całej długości w arstw ą przew odzącą t zw. ,,Aquadag u 
t. j. m ieszaniny grafitu i lakieru  (pokostu); pow łokę p rze­
w odzącą należy u z i e m i ć * ) .  Zaopatrzenie rury  w w ar­
stw ę przew odząca pozw ala na pow iększenie ilości m etrów 
rury  w danym obwodzie o ok. 1 m etr — przy tern samem 
napięciu transform atora. W arstw ę przew odzącą ,,Aquadag u 
zastąpić można cienkim drutem  miedzianym ułożonym sp i­
ralnie dookoła rury. Sposób ten  jednak nadaje się tylko do 
reklam  widzianych z dużej odległości (np. dachowych), i nie 
może być stosow any w t. zw. reklam ach szyldowych, gdyż 
spirala psuje efek t reklam y. (C. d. n.).

Technika instalacyj
elektrycznych. In ż . - e le k ł r .  T. K U L IS Z E W S K I,

(Ciąg dalszvj.

W y k o n a n ie  linji zas ila jqce j  
(pionu i o d g a łęz ień ).

Omawiane dotychczas w „Technice I. El." instalacje 
w pom ieszczeniach zam kniętych stanow ią w łaściwie e lek ­
tryczne urządzenia odbiorcze. Każde zaś urządzenie od­
biorcze winno być przyłączone do sieci rozdzielczej zakładu 
elektrycznego.

U rządzenie łączące instalacje odbiorczą z siecią roz­
dzielczą nosi nazw ę p r z y ł ą c z a .  Przyłącze może łączyć 
urządzenie odbiorcze z siecią rozdzielczą zakładu e lek trycz­
nego bądź bezpośrednio, bądź też za pośrednictw em  t. zw. 
pionu.

W skład p r z y ł ą c z a  wchodzą następujące części 
składowe:

— 1. przew ody kablow e lub napow ietrzne łączące linję
elektryczną sieci rozdzielczej z głowicą kablow ą 
wzgl. z daszkiem wpustowym;

— 2. przew ody łączące głowicę kablow ą lub daszek w pu­
stow y ze skrzynką zaw ierającą główne bezpieczniki, 
umieszczone tuż przy głowicy, oraz

— 3. skrzynka z głównymi bezpiecznikami.

Skrzynka przyłączow a z głównymi bezpiecznikam i 
umieszczona byw a przew ażnie przy wejściu przew odów  do 
budynku. O ile przyłącze łączy urządzenie odbiorcze z siecią 
rozdzielczą elektrow ni bez pośrednictw a „pionu”, to w ó­
wczas przyłącze kończy się na liczniku energji elektrycznej.

Pionem nazyw am y linję zasilającą, łączącą przyłącze 
z urządzeniam i odbiorczemi; przew ody odgałęziające się od 
pionu i łączące pion z poszczegóftiemi urządzeniam i od-

*) por, Przepisy PNE 28/1932,

biorczemi nazywamy odgałęzieniam i pionu. O dgałęzienie 
pionu kończy się na liczniku zainstalow anym  u odbiorcy, 
za licznikiem zaś rozpoczyna się w łaściw e urządzenie od­
biorcze, Instalacja przyłącza — bądź napow ietrznego, bądź 
też podziem nego —• zalicza się do instalacyj z e w n ę t r z ­
n y  c h i dlatego też nie będziem y jej tu omawiali. Omówi­
my natom iast instalację pionu oraz jego odgałęzień.

Piony w inny być zak ładane w ew nątrz budynków 
w miejscach ogólnie dostępnych (w bram ach, sieniach, k la t­
kach schodow ych i t. p.) lub też w dostępnych i możliwie 
suchych piwnicach. Prow adzenie pionów  przez lokale 
m ieszkalne nie jest zasadniczo dozwolone i o ile zachodzi 
konieczność poprow adzenia pionu przez tego rodzaju lo­
kal, — należy jego przew ody ułożyć bezw zględnie w ru r­
kach, możliwie pod tynkiem , przyczem  um ieszczenie w tym 
lokalu jakichkolw iek puszek, lub rozgałęźników  jest niedo­
zwolone. O ile jednakże um ieszczenia puszek w tym lokalu 
z tych, ozy innych względów nie da się uniknąć, to puszki 
winny być tak  w ykonane, aby można je było zaplombować.

Piony prow adzić wolno tylko w  postaci:
—■ 1. przew odów  izolowanych (DG, LG) ułożonych w ru r­

kach pod tynkiem  lub na tynku; ,
—• 2. przew odów  pancernych lub kabelkow ych;
— 3. gołych przew odów  napow ietrznych — nazew nątrz bu­

dynku, oraz 
—• 4. kabli obołowionych.

O ile zachodzi obaw a uszkodzeń m echanicznych, to 
wówczas do w ykonania pionów mogą być stosow ane rurki 
bergm anowskie na tynku (np. na strychach). Jeżeli nato­
miast pion n a r a ż o n y  jest na uszkodzenia mechaniczne, 
wówczas winny być stosow ane rurk i stalow e lub stalowo- 
pancerne, bądź też przew ody kabelkow e z uzbrojeniem . J e ­
żeli pion prow adzony jest w z i e m i ,  w inien on być wyko­
nany w postaci kab la  obołowionego, asfaltow anego i opan­
cerzonego. W  piw nicach wilgotnych instalacja pionów win­
na być herm etyczna (wodoszczelna).

Jeżeli pion prow adzim y nazew nątrz w postaci przew o­
dów gołych, to wówczas lepiej jest stosow ać przew ody izo­
lowane odporne na w pływ y atm osferyczne (GDa, LGa); jak 
jedne, tak  i drugie, należy prow adzić, tak, aby nie były do- 
sięgalne bezpośrednio ręką  z balkonów , okien i t. p.

W miejscach zupełnie suchych pion prow adzić można 
w postaci przew odów  płaszczow ych lub przew odów  w gołej 
pow łoce ołowianej.

Piony prow adzone rurkam i bergm anow skiem i na tyn­
ku, przew odam i płaszczowem i, przew odam i w gołej powłoce 
ołowianej, przew odam i pancernem i lub w reszcie kablami 
nieopancerzonem i winny być o c h r o n i o n e  przy przej­
ściach przez sufity, do w ysokości 2-ch m etrów  nad podłogą, 
zapom ocą rury  żelaznej, albo też w inny odpow iedni sposób.

W szystkie puszki rozgałęzieniow e, o tw ierane mufki, 
skrzynki i t. d. w inny być zak ładane nie niżej, jak na wyso­
kości 2,5 m nad podłogą, przyczem  w inne one być przysto­
sowane do zaplom bowania przez zak ład  elektryczny.

Zasadniczo pion w inien posiadać na całej swej długości 
tyle przew odów, ile ich posiada przyłącze. Jedyn ie  ostatni 
odcinek pionu, prow adzący od przedostatn iego  do ostatn ie­
go odgałęzienia może być dw uprzewodow y, — o ile rodzaj 
obciążenia ostatniego odgałęzienia na to pozw ala.

Przy ustalaniu ilości przew odów  w pionie i w  odgałę­
zieniach należy przytrzym yw ać się następującej zasady:

jeżeli obciążenie pionu lub odgałęzienia nie p rzekracza 
3 kW  przy nominalnem napięciu na odbiornikach powyżej 
150 V (np. 220 V) lub 2 kW  przy napięciu poniżej 150 V 
(np. 120 V), wówczas zarówno pion, jak i odgałęzienia, m o­
gą być w ykonane, jako dwuprzewodow e.



Nr.  9 •  W I A D O M O Ś C I  E L E K T R O T  E C H N I C Z N E  ♦  STR. 255

Przy  instalacjach zaw ierających s i l n i k i ,  —  o ile 
moc poszczególnych silników  przekracza podane wyżej w a r­
tości, —  należy  daw ać oddzielny pion dla siły, oddzielny zaś 
pion —- dla św iatła.

Jeże li moc pob ierana przez odbiorniki p r z e k r a c z a  
podane wyżej norm y —- niezależnie od tego, czy mamy in­
stalację dla siły, czy też dla św iatła, — wówczas z a w s z e  
należy w ykonyw ać pion w i e l o p r z e w o d o w y ,  a więc 
trójprzew odow y dla p rądu  trójfazowego lub stałego trój- 
przewodowego, czteroprzew odow y — dla prądu tró jfazow e­
go z przew odem  zerowym i t. d.

Co się tyczy w ielkości p r z e k r o j u  przew odów  p io­
nu, to należy go obliczać na natężen ie  p rądu odpow iadające 
m o c y  nominalnej (znamionowej) w szystkich zainstalow a­
nych odbiorników  — o ile chodzi o m n i e j s z e  lokale. 
Dla w iększych natom iast lokali (fabryki, w arsz ta ty  i t. p.) 
obliczenie to w ykonywam y na natężen ie  prądu odpow iada­
jące mocy szczytowej, t. j. mocy odbiorników , k tó re  mogą 
być jednocześnie w łączone.

W  d o m a c h  m ieszkalnych piony obliczać należy na 
mo c ,  licząc po 6 w atów  na każdy m etr kw adratow y po ­
w ierzchni podłóg m ieszkań przyłączonych do pionu; należy 
przytem  zaznaczyć, że przekrój przew odu zerow ego winien 
być tak i sam, jak przekrój przew odów  prądow ych.

Najmniejszy przekrój przew odów  przy napięciu sieci 
powyżej 150 V w inien wynosić 4 mm2 —  dla pionu oraz 
1,5 mm2 — dla odgałęzień. Przy napięciu sieci poniżej 150 V 
przekrój ten  w inien wynosić: dla pionu conajmniej 6 mm2 
oraz 2,5 mm2 — dla odgałęzień.

Najmniejszy dozw olony p r z e k r ó j  przew odów  izo­
lowanych zakładanych  na sta łe  w ru rkach  lub przew odów  
płaszczowych w inien wynosić —  ze względu na w ytrzym a­
łość m echaniczną —  1 mm2, przyczem  ze względu na nagrze­
wanie się oraz na spadek  nap ięc ia  przew ód winien być 
obliczony dodatkowo. Najmniejsze dopuszczalne przekroje 
przewodów dla danego natężen ia  p rądu oraz w ielkości bez­
pieczników stosow anych dla ich zabezpieczenia podane są 
w tabeli I.

Tabela I.

1 2 3 4

Przekrój 
przewodu 
w m m 2

Natężenie 
prądu trw ałe 
w a m p e ra c h

Natężenie 
prądu chwilowe 
w a m p e ra c h

Nominalne 
natężenie prądu 

bezpiecznika 
w a m p e ra c h

0,75 9 9 6
1 U 11 6
1,5 14 14 10
2,5 20 20 15
4 25 25 20
6 31 31 25

10 43 60 35
16 75 105 60
25 100 140 80
35 125 175 100
50 160 225 125
70 200 280 160
95 240 335 200

120 280 400 225
150 325 460 260
185 380 530 300
240 450 630 350
300 525 730 430
400 640 900 500
500 760 — 600
625 880 — 700
800 1050 — 850

1000 1250
~

1000

Z tabe li tej w idać, że jeżeli mamy np, w lokalu in s ta ­
lację w ykonaną przew odam i o przekroju  1,5 mm2, to przy

liczniku należy dać bezpieczniki topikow e 10-amperowe, 
lub jeżeli np. mamy pion o p rzekroju  przew odów  w ynoszą­
cym 10 mm2, to przy przyłączu należy dać bezpieczniki 
na 35 A. Co się tyczy w yłączników  samoczynnych, to w ce­
lu określenia ich w ielkości należy stosow ać dane z rub ry ­
ki —- 2  tabeli I. A zatem  w w ypadkach poprzednio rozpa­
trzonych otrzym am y dla w yłączników  prądy  nominalne: 
14 A — dla przekrojów  1,5 mm2 oraz 43 A — dla przekroju 
10 mm2.

Zasadniczo pion winien być zabezpieczony na p rzy łą ­
czu t. zw. bezpiecznikam i głównemi. Jeżeli od tych  bez ­
pieczników  odchodzą dw a lub więcej pionów, to  każdy 
z tych pionów  w inien być dodatkow o zabezpieczony — jak- 
najbliżej skrzynki zaw ierającej bezpieczniki główne.

Jeżeli pion się rozgałęzia, to w miejscu jego rozgałę­
zienia należy daw ać d o d a t k o w e  zabezpieczenie w po ­
staci tabliczki bezpiecznikow ej.

Pion czteroprzew odow y (3-fazowy z przew odem  zero ­
wym) zabezpiecza się tylko na 3 przew odach prądow ych; 
jego o d g a ł ę z i e n i a  natom iast winny być zabezpieczone 
na w s z y s t k i c h  biegunach lub fazach, przyczem  p rze­
wód zerow y przy odgałęzieniach dw uprzewodow ych zaleca 
się zabezpieczać bezpiecznikiem  dla natężenia  prądu o je­
den stopień większego, niż natężenie prądu bezpiecznika na 
przew odzie fazowym.

W szystkie bezpieczniki i tabliczki bezpiecznikow e p io­
nu w inny być umieszczone w skrzynkach lub p rzykry te  p o ­
kryw kam i z blachy, bądź też winny być umieszczone we 
w nękach m uru zam ykanych żelaznemi drzwiczkam i z b la ­
chy o grubości conajmniej 1,5 mm. Pokryw y te  oraz drzw icz­
ki w nęk winny być z a m y k a n e  na klucz i przystosow ane 
do zaplom bow ania przez zakład  elektryczny. W ysokość nad 
podłogą, na jakiej muszą być umieszczone tabliczki bez­
piecznikow e pionu w pom ieszczeniach ogólnie dostępnych 
(korytarze, k la tk i schodow e i t. p.), w inna wynosić nie mniej, 
niż 2,5 m. Przepis ten  n ie  dotyczy skrzynki przyłączowej 
z bezpiecznikam i głównemi, k tó ra  pow inna zawsze znajdo­
wać się przy głowicy kablowej.

Należy zaznaczyć, że bezpieczniki muszą być um ie­
szczone na samym początku przew odów  przez nie chronio­
nych, czy to w miejscach odgałęzień, czy też w miejscach 
zm iany przekroju. Jeżeli nie można tem u zadość uczynić 
z tych, czy innych względów, wówczas odległość od miejsca 
rozgałęzienia przew odów  (lub od miejsca zmiany p rze ­
kroju) do m iejsca um ocow ania bezpieczników  można po ­
w iększyć do 6 m etrów , lecz tylko pod następującem i w a­
runkam i:

—• 1. przew ody na tej odległości (6 m) nie mogą stykać się 
z m aterjałam i palnem i;

— 2. przew ody m uszą posiadać przekrój c o n a j m n i e j
po 6 mm2;

—- 4. przew ody nie mogą być w ielożyłowe, i w reszcie
— 5, przekrój przew odów  na tym odcinku nie może być

mniejszy od przekroju  przew odów  głównych (pionu) 
w ięcej niż o 3 stopnie norm alnej skali p rzekroju  wdg. 
tabeli I.

Jeżeli pow yższe w arunki nie mogą być dotrzym ane, 
wówczas należy na tym odcinku dać przew ody o przekroju 
przew odów  pionu.

Na zakończenie musimy nadm ienić, że bezpieczników  
jednolitych (t. zw, „korków ”) używać nie wolno, przyczem  
należy używ ać w yłącznie bezpieczników  w krętkow ych z w y­
m ienną w kładką topikow ą.

W  dalszym ciągu omówimy konk re tny  p rzykład  za in ­
stalow ania pionu w czteropiętrow ym  domu m ieszkalnym,

(C. d. n.).
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W Y K A Z  Ź R Ó D E Ł  Z A K U P U
A k umulatory.
„PETEA" Polskie Tow. Akumulatorowe

S. A. Fabryka i b iura: Biała k/Biel- 
ska —  poczta Bielsko sk. ,p. 262, te ­
le fon: Bielsko, 20-43. Zarząd: War-

. szawa, ul. Kopernika 13, tel. 539-09.
Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe syst. 

„TUDOR" Sp. Akc. Warszawa, Z ło ­
ta 35, tel. centra la : 5.62-60. Od­
dz ia ły : Bydgoszcz, ul. Gdańska 51, 
tel. 13-77. Katow ice, Moniuszki 6, 
te l. 326-50. Lwów, Potockiego 4, 
tel. 252-35. Poznań, ul. Działyńskich 
3, tel. 11-67. Fabryka akum ulatorów  
o łow ianych  i że la zo -n ik lo w ych  w  
P iastow ie st. kol. Pruszków.

A n te n y  zbiorow e i pio­
runochrony.

„Megacykl", Sp. z o. o., Warszawa 1, 
Piusa XI Nr. 43, tel. 7-22-25.

A p a ra ty  dla prqdów sil­
nych wysokiego i nis­
kiego napięcia.

„Elektroautomat", Zakłady E lektrotech­
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

Int. Józef Imass, Fabryka Aparatów  
Elektrycznych, Łódź, ul. P io trkow ­
ska 255, tel. 138-96 I 111-39.

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, Warszawa, O kopo­
wa 19, (gmachy w łasne), te l. 234-26, 
234-53, 683-77 I 645-31.

K. Szpotańskl I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach w łasny), te le fony  10-02-43, 
10-01-43, 10-00-43.

A p a ra ty  elektr. do od­
bijania kam ienia ko­
tłowego.

„Devoorde" Inż. Józef Feiner, Kraków, 
Zyb lik iew icza  19.

A rm a tu ry  nowoczesne, 
p o rc e la n o w e , w odo­
szczelne.

„Artepor", Kraków, ul. Jagiellońska 9, 
te le fon  Nr. 107-87.

A rm a tu ry  i przybory do 
oświetlenia e lektrycz­
nego.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 
S. A. (fabr.), W arszawa, Al. Jero­
zolim ska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa. 
Zarząd i fabryka, ul. W ronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, tel. 960-55.

Polskie Zakłady „Schaco", Kraków, Za­
menhofa 1, Skrytka poczt. 407, tel. 
160-24.

A u to m a ty  rozruchow e.
„Elektroautomat", Zakłady E lektrotech­

niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

K. I W. Pustoła, W arszawa, M azow iec­
ka 11, tel. 503-30.

A u to m a ty  schodowe.
„Artepor", Kraków, ul. Jagiellońska 9, 

te le fon  Nr. 107-87.

B e z p ie c z n ik i napow ie-: P '  
trzne.

„Artepor", Kraków, ul. Jagiellońska 9, 
te le fon  Nr. 107-87.

Biura i zakłady elektr.
Michał Zucker, Jan Straszewicz, Biuro 

Elektrotechniczne, Warszawa, Mar­
szałkowska 119, tel. 274-84 i 609-98.

O h ro m o n ik ie lin a , n ikie- 
lina, konstantan.

Stanisław Cohn, Warszawa, Sena­
torska 36, tel. 641-61 i 641-62.

O ie p la rk i i suszarki.
Inż. L. Kordowskl I S-ka. W ytw órnia  

precyz. apara tów  e lek tr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

D ru ty  oporowe m arki 
„Cekas".

„Artepor", Kraków, ul. Jagiellońska 9, 
te le fon  Nr. 107-87. W yłączne p rzed ­
s taw ic ie ls tw o  na Polskę f-my Huber 
&  Drott, W iedeń.

D ź w ig i e lektryczne.
Roman Gronlowskl, Spółka Akcyjna, 

Fabryka Dźwigów, Warszawa, Emilji 
Plater 10, tel. 918-20, 918-22, 955-17.

E lek tro lit do akum ulato­
rów że lazo -n ik lo w ych .

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe syst. 
„TUDOR" Sp. Akc. Warszawa, Z ło ­
ta 35, tel. centra la: 5.62-60. O d­
dz ia ły : (patrz rubryka Akumula­
tory).

h l e k t r o p o m p y ,  d m u ­
c h a w k i .

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul. 
Z łota  24, tel. 584-80.

E le k tro w ierta rk i i szli­
fierk i.

„Dea" Antoni Dąbrowski (wytwórnia 
kra jow a), W arszawa, ul. Tamka 45-a 
tel. 585-21.

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, Warszawa, ul 
Z ło ta  24, tel. 584-80

E m aljo w ane  przew odni­
ki m iedziane.

Stanisław Cohn, W arszawa, Sena­
torska 36, te l. 641-61 i 641-62.

Fo rm y do prasowania  
m ieszanek fenolowo- 
form alinowych.

Lignoza, Spółka Akcyjna, Katowice, 
D w orcow a 13, tel. 339-81.

O a lw a n o te c h n ik a .
Stanisław Cohn, W arszawa, Sena­

torska 36. Jenera lne Przedsta­
w ic ie ls tw o  i O ddzia ł Fabryczny 
Z akładów  Langbein - Pfanhauser
S. A.

O r z e jn ik i  elektryczne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro­

techn. S. A. (fabr.) Warszawa, 
Al. Jerozolim ska 6, te l. 642-79.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, te le f. 580, 4213, 8021.

O r z e jn ik i  e lektryczne  
dla przem ysłu.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.
S. A. (fabr.) W arszawa, Al. Jero­
zolimska 6, te l. 642-79.

Warszawska Wytwórnia Maszyn I Spa­
warek Elektrycznych, Warszawa, 
Żytnia 20, te l. 621-81.

Izo lacyjne m aterja ły .
A. Hoerschelmann I S-ka, Sp z o. o

W arszawa, W spólna 44, te l. 958-85 
W. Ochot, K atow ice 2, M arcinkow ­

skiego  6, tel. 358-66.

K a b lo w e  końców ki, złq - 
cza i masa kab low a.

„Elektroautomat", Zakłady E lektro tech­
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 1194-88
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Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman I S-wie, W arszawa, O kopo­
wa 19, (gm achy w łasne), tel. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31.

K uchenki e lektryczne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.) W arszawa, Al. Jerozo- 
limska 6, te l. 642-79.

K was siarkow y do aku­
mulatorów.

Z. A. T. Zakłady Akumulatorowe syst. 
„TUDOR" Sp. Akc. W arszawa, Z ło ­
ta 35, te l. cen tra la : 5.62-60. Od­
dzia ły : (patrz rubryka Akumula­
tory).

Lam py.
Bracia Borkowscy, Zakł. E lektrotechn. 

S. A. (fabr.), W arszawa, Al. Jero- 
zollmska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa 
Zarząd i fabryka, ul. W ronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, te l. 960-55.

Nowik I Serejskl, Fabryka Lamp, W ar­
szawa, Elektoralna 20, te l. 670-89.

L i c z n i k i  e n e r g j i  e l e k ­
t r y c z n e j .

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, te le f. 580, 4213, 8021.

K. Szpotański I S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, Warszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach w łasny), te le fo n y  10-02-43, 
10-01-43, 10-00-43.

A A a s z y n y  e l e k t r y c z n e  
(silniki, prqdnice, p rze ­
tw ornice).

„Elektrobudowa", W ytw órn ia  Maszyn 
Elektrycznych, S. A., tó d ź , ul. Ko­
pern ika 56/58, te l. 111-77 i 191-77.

„Elektromotor", W arszawa, Leszno 61, 
tel. 11.21-33.

„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp. 
z o. o., Kraków, Kopernika 6, W ar­
szawa, W ilcza 50, Lwów, Z lm oro- 
w lcza 15.

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, W arszawa, ul. 
Z łota 24, te l. 584-80.

K. i W. Pustota, W arszawa, M azow iec­
ka 11, te l. 503-30

Georg Schwabe. Najstarsza w Kraju 
Fabryka Silników, Bielsko —  Śląsk, 
tel. B ie lsko 2828.

M a s z y n y  do spaw ania  
elektrycznego.

„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp.
z o. o., Kraków , Kopernika 6, W ar­
szawa, W ilcza 50, Lwów, Z lm oro- 

w lcza  15.

Warszawska Wytwórnia Maszyn I Spa­
warek Elektrycznych, Warszawa, 
Żytnia 20, te l 621-81.

M a te r ia ły  instalacyjne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn. 

S. A. (fabr.), W arszawa, Al. Jero- 
zollmska 6, te l. 642-79 

Centrala Żarówek K. Donat, Poznań, 
Ratajczaka 36, tel. 15-86.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, te le f. 580, 4213, 8021. 

Spółka Akcyjna Przemysłu Elektryczne­
go „Czechowice" w  Czechowicach,
Śląsk Cieszyński.

M ater ja ły  izolacyjne, ste- 
atytowe i porcelanow e.

„Artepor", Kraków, ul. Jagie llońska 9, 
te le fon  Nr. 107-87.

M aterja ły  prasow ane dla 
celów e lektro - i rad io ­
technicznych.

„Elektroautomat", Zakłady E lektro tech­
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 I 11.94-88.

Makowski i Zauder, Sp. z ogr. odp. 
Fabryka, Łódź, ul. S ienkiew icza 163, 
tel. 182-94.

M ie s z a n k i feno low o-fo r- 
m alinowe dla celów  
e le k tro te c h  n iczn ych , 
galanteryjnych i inn.

Lignoza, Spółka Akcyjna, Katow ice, 
D w orcow a 13, te l. 339-81.

N ,lagrzew nice płycinowe  
i zespoły grzejne.

„Ciepło I Powietrze", fabr. maszyn, 
wł. A. Żukowski Int., Warszawa, 
N ow osle lecka  20, te l. 9-61-91.

N ,lapraw a i przew ijan ie  
maszyn elektrycznych.

„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23

N o p r a w a  p r z y r z ą d ó w  
pom iarowych.

„Dacho" Inż. A. Chomlcz, W arszawa, 
S-to Krzyska 28, te l. 616-15.

„Era" Polskie Zakłady Elektrotechnicz­
ne S. A. Zarząd I Fabryka W łochy 
p/W arszawą, te l. 548-88.

N a s ta w n ik i, e lek tro m a­
gnesy i t. p.

„Elektroautomat", Zakłady E lektro tech­
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11 94-78 i 11.94-83.

N e o n y .
K. i W. Dworakowscy, W arszawa, 

Hoża 35, te l. 974-06.

O g ra n ic z n ik i prądu.
Inż. Józef Imass, Fabryka Aparatów  

Elektrycznych, Łódź, ul. P io trkow ­
ska 255, te l. 138-96 I 111-39.

Makowski i Zauder, Sp. z ogr. odp 
Fabryka, Łódź, ul. S ienkiew icza 163, 
tel. 182-94.

O porniki dokładne.
Inż. J. Zubko, Brwinów.

O porniki suwakowe.
Inż. Edmund Romer, Zakład Pomocy 

Naukowych, adres poczt. I te leg r.: 
Lwów, 14, te l. 78-37.

P iece  elektryczne.
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.), W arszawa, Al. Jerozo­
limska 6, tel. 642-79.

Inż. L. Kordowski I S-ka. W ytw órnia  
precyz. apara tów  e lek tr. Spółka 
z o. o., W arszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

Inż. J. Zubko, Brwinów.

P  iece elektryczne dla 
przem ysłu m etalowego.

Bracia Borkowscy, Zakł. Elektro­
techn. S. A. (fabr.) W arszawa, 
Al. Jerozolim ska 6, te l. 642-79.

„Bracia Lange" Fabryka Maszyn 
I Odlewnia Żelaza, Sp. Akc. 
w  Łodzi, ul. Andrze ja  21, tel. 
120-38 i 160-38. . --------

I irom etry.
Inż. J. Zubko, Brwinów.

P  rostowniki
„Elin", Polski Przemysł Elektr., Sp.

z o. o., Kraków, Kopernika 6, W ar­
szawa, W ilcza 50, Lwów, Z lmoro- 
w icza 15.

P rze łą c zn ik i z gw iazdy  
w trójkąt.

Inż. J. Reicher I S-ka, Łódź, ul. Połud
niowa 28.

P  rzew ody.
Centroprzewód, W arszawa, Mar­

szałkow ska 87, te l. 9-42-87, 

9-42-86, 9-42-85.

P rzy rzą d y  pom iarow e  
elektryczne.

„Bemar" —  Wytwórnia Przyrządów  
Elektrycznych, G rodzisk Maz., ul. 
K ró lew ska 3. Tel. Podm iejska II —  
M ilanów ek 41.
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Chauvin Arnoux, Fabryka Aparatów  
Pom iarowych Elektrycznych w  Pol­
sce, Warszawa, ul. Czerska 12, tel.
9-72-65 I 9-71-29.

„Dacho" Inż. A. Chômiez, W arszawa, 
S-to Krzyska 28, te l. 616-15.

„Era" Polskie Zakłady Elektrotechnicz­
ne S. A. Zarząd I Fabryka W łochy 
p/W arszawą, tel. 548-88.

Hartmann &  Braun, P rzedstaw ic ie l­
s tw o : Biuro E lektrotechniczne Mi­
chał Zucker, Jan Straszewlcz, W ar­
szawa, M arszałkowska 119, te le f. 
274-84 i 609-98.

„Połam" —  W-wa, W ilcza 47 m. 3, tel. 
927-64.

R e fle k to ry  (daszk i)  e m a l­
iow ane.

Leon Bytner, Emaljernla i W ytłaczalnla 
„Tytan", Poznań 10, ul. Wrzesińska 2.

R u ry  izo lacy jne  obo ło -  
w ione  sysł. Bergm ana.

Górnośląska Fabryka Kabli I Rur Izola­
cyjnych, S. A., Katow ice 2, ul. Kra­
kowska 4, tel. 321-95.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabr.) Lwów, te le f. 580, 4213, 8021.

Rury s ta lo w o -p a n c e rn e .
„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.

(Fabr.) Lwów, te le f. 580, 4213, 8021.

R u r y  s ta lo w o -p a n c e rn e  
i syst. Peschla.

Górnośląska Fabryka Kabli I Rur Izola­
cyjnych, S. A., Katow ice 2, ul. Kra­
kowska 4, te l. 321-95.

S i ln ik i  e lek tryczne .
(patrz dz ia ł „M aszyny e lek tryczne").

S t a c j e  cechow nicze dla  
l e g a l i z a c j i  l i c z n ik ó w  
j e d n o - i  tró jfazow ych.

„Kontakt" Tow. Elektryczne, Sp. z o. o.
(Fabryka) Lwów, te l. 580, 4213, 8021.

S y r e n y  e l e k t r y c z n e  
a l a r m o w e .

Fabryka Maszyn I Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, W arszawa, ul. 
Z ło ta  24, tel. 584-80.

K. I W. Pustoła, W arszawa. M azow iec­
ka 11, te l. 503-30.

S z c z o tk i  w ęglow e.
„Elektro-Pretsch", Poznań, Stroma 23. 
A. Hoerschelmann I S-ka, Sp z o. o

W arszawa, W spólna 44, tel. 958-85

S z k ł o  do ośw ietlenia  
i potrzeb  technicznych.

Huta I Rafinerja Szkła „Targówek" 
Kazimierz Klimczak i Synowie, W ar­
szawa, ul. Orla 7, tel. 251-62.

I e rm osta ły  i te rm o re g u ­
latory.

In i. L. Kordowski I S-ka W ytw órnia  
precyz. apara tów  e lektr. Spółka 
z o. o., Warszawa, ul. Długa 46, 
tel. 12-18-91.

T ran s fo rm ato ry .
„Elektroautomat", Zakłady E lektro tech­

niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11.94-77, 11.94-78 i 11.94-88.

„Elektrobudowa", W ytw órnia  Maszyn 
Elektrycznych, S. A., Łódź, ul. Ko­
pern ika 56/58, te l. 111-77 i 191-77.

Fabryka Maszyn i Aparatów Elektrycz­
nych, A. Grzywacz, W arszawa, ul. 
Z łota  24, tel. 584-80.

K. i W. Pustoła, Warszawa, M azow iec­
ka 11, tel. 503-30.

T r a n s f o r m a t o r y  m i e r ­
n i c z e .

K. Szpotańskl i S-ka, S. A. Fabryka 
Aparatów Elektrycznych, W arszawa 
(Kamionek), ul. Kałuszyńska 2-a/4/6 
(gmach w łasny), te le fony  10-02-43,
10-01-43, 10-00-43.

Urzą d ze n ia  do oczysz­
czan ia  w ody  zas ila ją ­
cej kotły.

Zakłady „Ekonomja" w  Bielsku, skryt­
ka pocztow a 110, tel. 1160.

Wenły latory .
„Ciepło i Powietrze", fabr. maszyn, 

wł. A. Żukowski Int., . W arszawa, 
N ow osie lecka 20, te l. 9-61-91.

Feilchenfeld Adam, Ini. W arszawa, 
Zielna 11, tel. 527-01.

„Kabó" Ini. Józef Feiner, Kraków, 
Z yb llk iew icza  19.

\ A / y ł q c z n i k i  a u t o m a ­
t y c z n e .

„Elektroautomat", Zakłady E lektrotech­
niczne, W arszawa, ul. Dzielna 72, 
tel. 11-94-77, 11.94-78 i 11-94-88.

Fabryka Aparatów Elektrycznych S. 
Kleiman i S-wie, Warszawa, O kopo­
w a 19, (gmachy w łasne), te l. 234-26, 
234-53, 683-77 i 645-31

■

iZ a ró w k i.
Centrala Żarówek K. Donat, Poznań, 

Ratajczaka 36, te l. 15-86.
„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża­

rówek S. A., W arszawa, ul. 6-go 
Sierpnia 13, te le fon y : Dyrekcja
860-81, gab. Prokurenta 878-83, za­
m ów ienia 891-07, ogó lny 856-50, 
propaganda 878-56. P rzedstaw lcie l-

stw a: Bydgoszcz, St. Ustynowicz,
ul. Gamma 2; Gdańsk, Edward 
Schimmel, ul. Dom lnikswall 8, Gdy­
nia, W łodzim ie rz M orozew icz, ul. 
Ś w ięto jańska 37 m. 1, skrz. poczt. 
175; Katow ice, Jabłoński i Skarbon- 
k lew icz, ul. M arjacka 18-a; Kraków, 
M ieczysław  Fryling, ul. Dunajew. 
sk iego  6; Lwów, W ilhelm  Bojko, 
ul. G ródecka 18; Łódź, „Technika", 
I. Steinhardt, ul. Traugutta 14; Łuck, 
A. Szejner, ul. K o rdeck iego  2; Po­
znań, Inż. Henryk Segał, ul. Kocha­
now sk iego  17 m. 6; W ilno, S. Este- 
row lcz, ul. Zawalna 16.

■

Ż y ra n d o le .
Bracia Borkowscy, Zakł. Elektrotechn.

S. A. (fabr.), W arszawa, Al. Jero­
zolimska 6, tel. 642-79.

A. Marciniak, S. A. (fabr.) Warszawa 
Zarząd i fabryka, ul. W ronia 23, 
tel. 595-72 i 592-02. Sklep, ul. Brac­
ka 4, te l. 960-55.

Nowik i Serejski, Fabryka Lamp, War­
szawa, E lektoralna 20, te l. 670-89

R A D JO T E C H N IK A

L a m p y  ra d jo w e .
„Tungsram", Zjednoczona Fabryka Ża­

rówek S. A., W arszawa, ul. 6-go 
Sierpnia 13, te l. 8.78-56. Przedsta­
w ic ie ls tw a : Bydgoszcz: St. Ustyno­
w icz, ul. Gamma 2; Gdańsk: Edward 
Schimmel, ul. Dom lnikswall 8; Gdy­
nia: W łodz im ie rz  M orozew icz, ul.
Św ięto jańska 37 m. 1, skrz. poczt. 
175; K a tow ice : Jabłoński I Skarbon- 
k iew lcz, ul. M arjacka 18-a; Kraków: 
M ieczysław  Fryling, ul. Dunajew­
sk iego  6; Lw ów : W ilhe lm  Bojko, ul 
G ródecka 18; Łódź: „Techn ika" I. 
S teinhardt, ul. Traugutta 14; Łuck: 
A. Szejner, ul. K o rdeck iego  2; Po­
znań: Inż. Henryk Segał, ul. Kocha­
now sk iego  17 m. 6; W ilno: S. Este- 
row icz, ul. Zawalna 16.

O d b iiorniki.
„Dacho" Inż. A. Chômiez, Warszawa, 

S-to Krzyska 28, te l. 616-15.

Ra d j o f o n i c z n y  s p r z ę t  
p rze c iw za k łó c e n io w y .

„Megacykl", Sp. z o. o., W arszawa 1,
Plusa XI Nr. 43, te l. 7-22-25.

\A /zm a c n ia c ze  w ielk ie j 
mocy.

„Dacho In i. A. Chomlcz, Warszawa, 
S-to Krzyska 28. te l. 616-15.
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NOWINY  
ELEKTROTECHNICZNE.

NOWE POSTĘPY W DZIEDZINIE ZASTOSOWANIA  
ELEKTRYCZNOŚCI W PIEKARNIACH. Ręczne w yrab ia­
nie c iasta  w piekarn iach  jest do dziś dnia — zw łaszcza 
u nas w kraju  — zjawiskiem praw ie powszechnem . A p rze ­
cież rzadko zastanaw iam y się nad  tem, że, pomijając już 
zmęczenie pracow nika, ręczne w yrabianie ciasta połączo-

I Rys. 1.
I W idok elektrycznego pieca piekarskiego.

ne jest z tak  niehygjenicznem i zjawiskami, jak obfite w y­
dzielanie potu  tuż nad rozczynem  przez pracującego, jego 
kaszel i t. p.

Dla uniknięcia tych niedogodności w ypuszczono na ry ­
nek kilka typów  e l e k t r y c z n y c h  przyrządów  do wy- 

i: rabiania ciasta. O prócz zale t na tu ry  hygjenioznej przyrząd
do w yrabiania ciasta o napędzie elektrycznym  posiada tę 
jeszcze zaletę, że nie zna objawów zmęczenia, może więc 
bez najmniejszej przerw y w pracy  w yrabiać ciasto w ciągu 
takiej liczby godzin, jaka  w ym agana jest dla danego gatun­
ku pieczywa.

Pozatem  rozpow szechniają się zagranicą coraz b a r­
dziej elektryczne piece piekarsk ie . Obok prostej i łatw ej 
regulacji tem pera tu ry  p iece te  posiadają — w porów naniu 
z piecami opalanem i drzew em  cały szereg zalet, jak 
brak sadzy i brudu, rów nom ierna tem pera tu ra , nadzw y­
czajna czystość i t. p. E lektryczny piec p iekarski wraz 
z tablicą rozdzielczą oraz przyrządam i pom iarow em i i r e ­
gulatoram i pokazany jest na rys. 1.

(B. I. P. Zeszyt 5/1936 r.)

SILNIKI ROZKŁADANE, PRZEZNACZONE DLA 
CIĘŻKICH WARUNKÓW TRANSPORTOWYCH. Często 
trzeba się liczyć — zw łaszcza przy dostaw ach do krajów  
mniej cyw ilizowanych — z tem, że przy transporcie  ma-

Rys. 2.
Silnik asynchroniczny ze stojanem  dzielonym n a  trzy  części.

szyn elektrycznych nie będziem y mieli do dyspozycji nie- 
tylko kolei, ale naw et porządnych dróg. Przew ożone w tych 
w arunkach m aszyny elektryczne winny być tak  zap ro jek to ­
w ane i w ykonane, abyśmy je mogli łatw o rozebrać na po ­
szczególne części, te  zaś ostatn ie posiadać muszą tak ie  w y­
miary, aby je można było bez trudu  p rze transportow ać np. 
na w ielbłądzie lub ew ent. naw et w samolocie.

N iedawno jedna ze szw ajcarskich firm e lek tro tech ­
nicznych podjęła się dostaw y dwóch trójfazowych silników 
asynchronicznych o mocy 1 100 kW , 960 obr/min, o wadze 
8 500 kg każdy, przeznaczonych do napędu pomp odw ad­
niających na kopalni. Silniki te  m iały zatem  być ustaw ione 
pod ziemią. T rudności transportow e polegały w tym w y­
padku na b. m ałych w ym iarach szybu, wobec czego przy 
transporcie  silnika rozporządzano jedynie przekrojem  otw o­
ru: 1,3 X  0,98 m. W  tych w arunkach nie mogło być mowy 
o przetransportow aniu  silnika w n o r m a l n e m  jego w y­
konaniu. To też dla tego rodzaju ciężkich w arunków  tran s­
portow ych zaprojektow ano silniki, przy k tórych stojan sk ła ­
da się z t r z e c h  części, połączonych ze sobą śrubami, 
dzięki czemu każda z części stojana może być z łatw ością 
p rze transportow ana w najcięższych naw et w arunkach. P o­
dobnież p ły tę  fundam entow ą wykonano z dwóch części. 
K onstrukcja stojana silników tego typu (rys. 2) jest ca łko­
wicie spaw ana.

(Brown-Boveri M itteilungen. Zeszył 5/1936 r.)

POSTĘPY W DZIEDZINIE BUDOWY TRANSFOR­
MATORÓW REGULACYJNYCH. Coraz to w iększe zasto ­
sowanie urządzeń do regulacji napięcia p o d  o b c i ą ż e ­
n i e m  przy transform atorach wielkiej mocy zmusza w y­
tw órnie elektro techniczne do nowych i coraz bardziej do­
skonałych rozw iązań konstrukcyjnych w tej dziedzinie, 
przyczem głównie chodzi o zw iększenie zarówno liczby 
stopni regulacji, jak i samego zakresu regulacji napięcia.

Rys. 3.
Transform ator o mocy 60 000 kVA z regulacją napięcia 

w granicach ± 2 0 % .

NA SPRZEDAŻ

GENERATOR NA PRAD STAŁY
30 kW, 220 V, 130 A, 930 obr/min. 

w dobrym stanie korzystnie do 

nabycia. 

Zgłoszenia: 

do Banku Związku Spó łek  Zarob­

kowych w Toruniu ul. Szeroka  14.
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O becnie np. budow ane są w Niemczech transform atory 
o mocy do 60.000 kVA z zakresem  regulacji napięcia, wy- 
noszącem  — 20% przy 24 stopniach regulacji, przyczem 
urządzenia do regulacji budow ane są na prąd  1000 A,

Na rys. 3 widzimy transform ator o mocy 60.000 kVA 
z regulacją napięcia w granicach rfc 20%, przyczem  skrzy­
nia oraz urządzenie do regulacji nie są na fotografji p oka­
zane.

(AEG. M itteilungen. Zeszyt 1/1936 r.)

NOWE KIERUNKI W OŚWIETLANIU LOKALI 
ROZRYWKOWYCH. Jak  dowodzi zagraniczna prak tyka  
ośw ietleniowa, dobre w yniki zarówno przy projektow aniu, 
jak i przy wykonywaniu instalacyj oświetleniowych, dać 
może jedynie ścisła współpraca architekta z elektrykiem- 
oświetleniowcem. Zasada ta  — gdzieindziej oczywista 
d nieulegająca w ątpliwości, — u nas dotychczas uporczy­
wie jest ignorowana, to też  jakże często jesteśm y św iad­
kam i nieudolnych i w ręcz w adliwych instalacyj ośw ietle­
niowych — w ykonanych w łaśnie bez udziału elek tryka- 
ośw ietleniow ca!

Jako  przykład  n o w o c z e s n y c h  tendencyj w dzie­
dzinie ośw ietlenia lokali rozryw kow ych służyć może 
ośw ietlenie jednego z kabare tów  w Dusseldorfie (Niemcy). 
Zdając sobie spraw ę z wielkiego znaczenia, jakie odgry­
w a ośw ietlenie pod względem psychologicznym, zdecydo­
wano się na w ykorzystanie w s z y s t k i c h  środków, ja- 
kiem i dysponuje now oczesna technika ośw ietleniowa. O bok 
dekoracyjnego ośw ietlenia sufitu i poszczególnych loż, za-

Rys. 4.
N owoczesne ośw ietlenie lokalu rozrywkowego.

stosow ano także ośw ietlenie o g ó l n e  sali, — zapom ocą 
znanego Czytelnikom św iatła M oore'a. C ałkow ita długość 
ułożonych na suficie rur wynosi przeszło 80 m, przyczem 
rury  ułożone zostały w  postaci w idocznych na rys. 4 li- 
nij dekoracyjnych. Rury te  zasilane są napięciem  ok. 
20.000 w oltów  i w ypełnione mieszaniną gazów nieszlachet­
nych (przeważnie azotu). Poniew aż w skutek reakcyj zacho­
dzących w rurach, ilość zaw artego w nich gazu sta le  się 
zmniejsza, — przew idziane jest specjalne urządzenie do 
uzupełniania gazu w rurach, przyczem w ytw arzanie azotu 
odbyw a się całkow icie sam oczynnie — drogą pochłaniania 
tlenu z pow ietrza zapom cą żółtego fosforu.

O św ietlenie sceny wykonano, jako dekoracyjne — 
w postaci obram owania przy pomocy specjalnego typu rur 
neonow ych o średnicy 45 mm, o kolorze św ietlenia m ato- 
w o-czerw onym ; natężen ie  prądu w yładow ania w rurach  
wynosi 75 mA. Nad sceną umieszczono dwa dekoracyjne 
m otyle o w ysokości ok. 3 m każdy, przyczem skorzysta­
no z bogatej rozm aitości kolorów  i odcieni, jakie daje no­
woczesna ru ra  św ietląca (neonowa). Zastosowano tu  rury 
o r ó ż n y c h  kolorach św ietlenia, zaczynając od cytryno­
wego — poprzez zielony, ciemno czerwony, aż do opalo- 
wo-niebieskiego, uzyskując w ten sposób doskonały efekt. 
Pozatem  do ośw ietlenia sceny zainstalow ano cały szereg 
reflektorów .

C ałkow ita moc zainstalow ana we wspomnianym lo­
kalu wynosi ok. 85 kW .

(AEG. M itteilungen. Zeszyt 6/1936 r.)

SKRZYNKA POCZTOWA.

Przypominamy, że przyjmowanie zapytań do 
,,Skrzynki Pocztowej" zostało w s t r z y m a n e  

aż do odwołania.

CIECHAMON. P y t a n i e .  Czy elektrow nia może 
zabronić koncesjonow anej firmie instalacyjnej w ykonywa­
nia pionów przy instalacji elek trycznej?

Zdarzyło mi się bowiem, że po przyjeździe do pew­
nego m iasteczka celem przyjęcia instalacji elektrycznej, 
oświadczono mi w elektrow ni, że nie może ona wprawdzie 
zabronić mi w ykonyw ania isstalacyj, gdyż posiadam  konce­
sję, — zabrania mi natom iast w ykonyw ania pionów i do­
pływów.

O d p o w i e d ź .  W ykonyw anie pionów  i dopływów 
do liczników nie jest w zbronione koncesjonow anem u przed­
siębiorstw u instalacyj elektrycznych żadną ustaw ą lub 
przepisam i ogólnemi.

E lektrow nia w praw dzie może w ydaw ać przepisy do­
datkow e, uzupełniające przepisy ogólnie obowiązujące. Ta­
kie przepisy dodatkow e podlegają zatw ierdzeniu władz, 
nie mogą jednak ograniczać praw koncesjonowanych przed­
siębiorstw elektrotechnicznych przez w zbronienie im wyko­
nyw ania części urządzeń odbiorczych, do k tórych  zaliczają 
się piony i dopływy do liczników znajdujące się poza przy­
łączem (t. j, głównemi bezpiecznikam i, mufą kabli miejskich
i t. p.j, in i- J - S-

MICHAŃCIO. P y t a n i e .  Na czem polegają różnego 
rodzaju posunięcia taryfow e, i co uzyskujemy, wprowa­
dzając taryfę m aksym alną?

O d p o w i e d ź .  Taryfa ma na celu ustalenie na pe­
w ien przeciąg czasu c e n y  energji elektrycznej, sprzeda-

DOBRY PAS
podstawq 

ka ż d e g o  

w a r s z t a t u

PASY PĘDNE
gumowo-balatoidowe „ S P E C J A Ł  

klinowe „ K U N T E X "

dzięki'duże mu spółczynnikowi tar­
cia przenoszq energję prawie bez 
strat, a jednocześnie dzięki swej 
dużej wytrzymałości na rozer­
wanie oraz odporności na wil­
goć, temperaturęlub kwas —pasy 
Piastowa zapewniajq duże bez­
pieczeństwo pracy. Prosimy żq- 
dać bliższych informacji i ofert.

Z A K Ł A D Y  K A U C Z U K O W E
P I A S T Ó W ,  S P. A K C.
W A R S Z A W A  -  Z Ł O T A  35 -  TEŁ. 533 -4 9  i 562 -60
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w anej odbiorcy przez zak ład  elektryczny. Cena ta  musi 
być tak  skalkulow ana, aby osiągnięte ze sprzedaży w pły­
wy pokry ły  własne koszty zakładu z pew ną nadwyżką, 
k tó ra  stanow i zysk przedsiębiorstw a.

W ydatk i zakładu  elektrycznego składają się z szeregu 
pozycyj, k tó re  można ująć w kilka zasadniczych grup.

W ybudow anie urządzeń, służących do w ytw arzania 
energji elektrycznej i rozdzielania jej między odbiorcami, 
a więc elek trow ni i sieci, oraz prow adzenie p rzedsięb io r­
stwa wym aga przedew szystkiem  kapitału. W łaściciel k ap i­
tału, lokując swe pieniądze w przedsiębiorstw ie, musi o trzy­
mać odsetki stosow nie do umówionej stopy procentow ej, 
a więc zak ład  elektryczny musi p łacić procenty od w łożo­
nego weń kapiału. O bciążenie zakładu  tym w ydatkiem  jest 
niezależne od tego, czy kap ita ł jest pożyczony, czy też 
własny.

D ziałalność zakładu  elektrycznego rozciąga się za ­
zwyczaj na zgóry określony przeciąg czasu, po upływ ie k tó ­
rego kończy się z różnych pow odów. Zakład zyskuje p ra ­
wo w ytw arzania i sprzedaw ania energji elektrycznej na 
pewnym obszarze albo na podstaw ie udzielonej mu przez 
państw o koncesji (uprawnienia), albo też na podstaw ie 
umowy z zarządem  danej gminy. Jednym  z w arunków  kon­
cesji jest najczęściej wymaganie, aby po upływ ie pew nego 
czasu, (np. 25 lat) zak ład  przeszedł w całości na w łasność 
państw a lub danej gminy. Czas trw ania  działalności za ­
kładu może być rów nież zw iązany z projektam i elektryfi- 
kacyjnemi kraju. Tak, czy inaczej, —  przedsiębiorca musi 
w określonym  term inie zrezygnow ać z dalszego p row adze­
nia p rzedsiębiorstw a i w ówczas powinien, w myśl zasad 
gospodarczych, odzyskać k ap ita ł w łożony w zakład. Dla 
osiągnięcia tego należy przez cały czas działalności zak ła ­
du o d k ł a d a ć  pew ne kw oty, z k tórych  w końcu ma się 
uzbierać włożony kap ita ł lub też jego część, jeśli istnieje 
ustalona w upraw nieniu lub umowie suma w ykupu zak ła ­
du przez przyszłego w łaściciela. T akie postępow anie nazy­
wa się amortyzowaniem czyli um arzaniem  kapitału .

N iezależnie od tego należy odkładać pew ne sumy na 
odnowienie urządzeń, k tó re  po pewnym czasie stają się 
niezdatne do użytku i w inny być zastąpione innemi.

W ym ienione trzy  pozycje w ydatków : oprocentow anie 
kapitału, jego am ortyzacja oraz odpisy na odnowienie 
urządzeń, stanow ią t. zw. koszty kapitału; pozostają one 
w ścisłej zależności od w ysokości kap ita łu  i dla danego 
zakładu są w ciągu roku eksploatacyjnego w ielkościam i 
stałemi, niezależnem i od ilości w yprodukow anej energji.

D

Rys. 1.
W ykres kosztów  i w ydatków  (opis w tekście).

Na poziomej osi w ykresu  (rys. 1), k tó ry  posłuży nam 
do zilustrow ania omawianego tem atu, odkładam y ilości 
energji elektrycznej w kilow atogodzinach (kWh), k tó re  za­
kład może w ytw orzyć w ciągu roku, na osi pionowej zaś 
roczne w ydatk i zakładu w złotych (zł.); w ykres p rzed s ta ­
wia więc zależność wydatków od ilości wytworzonej 
energji.

W yszczególnione powyżej koszty  przedstaw im y na 
w ykresie przy pom ocy linij prostych, rów noległych do osi 
poziomej. Odległości między linjami odpow iadają poszcze­
gólnym pozycjom  w ydatków  i, jak łatw o spostrzec, nie 
zm ieniają się w zależności od ilości w ytw orzonych kilow a- 
togodzin. Linja AB przedstaw ia całkow ite koszty  kap ita łu .

O prócz kosztów  kap ita łu  zak ład  elektryczny ponosi 
szereg w ydatków , zw iązanych z ruchem  i noszących d la te ­
go nazw ę kosztów  ruchu. S kładają się na n ie  koszty  ad ­
m inistracji, obejm ujące biurowość, odczytyw anie liczników, 
obliczanie i inkasow anie należności za dostarczoną energję 
e lek tryczną, prow adzenie składów  m aterjałów , działalność

akw izacyjną i t. d.; należą tu  także  koszty  w ynagrodzenia 
personelu  (wraz ze św iadczeniam i społecznemi), w ydatk i 
na utrzym anie urządzeń w należytym  stanie (naprawy 
i t. p.), koszty  paliw a i t. p. podatki. W  zakładach  e lek ­
trycznych, zajm ujących się tylko rozdzielaniem  i sprzedażą 
energji elektrycznej, otrzym yw anej z obcej elektrow ni, za ­
m iast kosztów  paliw a wchodzi w grę koszt zakupionej od 
elektrow ni energji.

W szystkie składow e części kosztów  ruchu z a l e ż ą  
w mniejszym lub w iększym  stopniu od ilości w ytw orzonej 
energji elektrycznej i rosną w raz z nią, dlatego też do 
ich przedstaw ienia na w ykresie użyjemy linij prostych, 
w z n o s z ą c y c h  się ku górze przy w iększych w artościach  
w ytw orzonych kilowatogodzin. O dstępy między linjami, 
m ierzone w k ierunku  pionowym, odpow iadają poszczegól­
nym pozycjom w ydatków . W zrost tych w ydatków , a zw ła­
szcza kosztów  paliwa, w ystępuje na w ykresie bardzo w y­
raźnie.

Linja CD przedstaw ia sumę w szystkich w ydatków  za­
kładu. Osiągają one najm niejszą w artość (odcinek OC), gdy 
zakład  nic nie w ytw arza, znajduje się jednak w stanie go­
towości, a w ięc posiada pew ną ilość niezbędnego persone­
lu oraz ko tły  i m aszyny w ruchu. S tan  tak i nazyw a się 
biegiem jałowym elektrowni. Te najm niejsze koszty zak ład  
elektryczny musi ponosić zaw sze, niezależnie od ilości w y­
produkow anej przezeń  energji elektrycznej; są to t. zw. 
koszty stałe. Jeśli przez punkt C poprow adzim y linję CE, 
rów noległą do poziomej osi w ykresu, w ówczas będzie ona 
p rzedstaw iać sta łą  część w ydatków  zakładu.

W  zależności od w ielkości produkcji całkow ite w y­
datk i r o s n ą  (linja CD). Można w yobrazić to sobie w ten 
sposób, że do kosztów  stałych przybyw ają pew ne koszty 
zmienne, rosnące w raz ze zw iększeniem  się produkcji. Pio­
now y odstęp linji CD od CE w yobraża na w ykresie zm ien­
ną część w szystkich w ydatków  zakładu.

Każdy odbiorca energji elektrycznej przyczynia się w 
pewnym stopniu do całkow itych w ydatków  zakładu, Jego 
udział w kosztach  s t a ł y c h  pochodzi stąd, że dla niego 
przeznacza się pew ną część mocy maszyn i transform ato­
rów, rezerw uje się odpow iednie przekroje przew odów  sieci 
oraz w ykonyw a się przyłącze; w szystko to  wymaga prze­
cież pewnego kapitału . Stosunki handlow e, łączące zak ład  
z odbiorcą, pociągają za sobą odpow iednią część kosztów  
adm inistracyjnych i opłat podatkow ych, a utrzym anie go­
tow ości do dostarczania energji — w ydatk i na personel, n a­

praw y i paliwo, n ie­
zbędne przy biegu ja ­
łowym elektrow ni i 
sieci.

U dział odbiorcy 
w kosztach z m i e ń -  
n y c h  pow staje dopie­
ro wówczas, gdy za­
czyna on pobierać e- 
nergję.

W ydatki, k tó re  po­
nosi zak ład  e lek ­
tryczny dla pewnego 
odbiorcy, sk ładają się 
w ięc z części stałej i 
zmiennej, przyczem  w 
zależności od ilości 
energji dostarczonej 

tem u odbiorcy —  posiadają one podobny przebieg, jak 
całkow ite koszty zakładu, różniącsię od tych ostatn ich  
zasadniczo tylko pod  względem w ielkości. Na rys. 2 p rzed ­
staw ia je linja a.

Potrzeby  odbiorców  są n iesłychanie różnorodne i w 
znacznej ilości w ypadków  nie dają się ująć w żadne ok re­
ślone formy. W ynikiem  różnych po trzeb  są różne sposoby 
pobieran ia  energji. Jedn i korzystają  z p rądu w ciągu wielu 
godzin dziennie przy m ałej mocy zainstalow anej; inni znów, 
rozporządzający  dużą m ocą zainstalow aną, używ ają jej b a r­
dzo k ró tko ; jeszcze innym potrzebny  jest p rąd  przew ażnie 
w godzinach nocnych i t. d. D latego też każdy rodzaj od­
biorców  w odmienny sposób w pływ a na koszty  stałe  
i zm ienne zakładu  elektrycznego, inny biorąc w nieb  udział.

Przy  kalkulacji ceny w łasnej kilow atogodziny zak ład  
sta ra  się określić te  udziały, aby jak najspraw iedliw iej u s ta ­
lić koszty, p rzypadające na poszczególnych odbiorców . J e d ­
nakże w obec w ielkiej różnorodności odbiorców  zagadnienie 
racjonalnego podziału  kosztów  w łasnych jest n iesłychanie 
trudne, dlatego też prow adzi często do stosow ania w  jed­

Rys. 2.
Przebieg w ydatków  w zależności 
od ilości dostarczonej energji e lek ­

trycznej.
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nym i tym samym zakładzie kilku lub k ilkunastu  taryf, 
przeznaczonych dla różnych grup odbiorców.

Szerokiem  rozpow szechnieniem  w śród odbiorców 
przem ysłow ych cieszy się taryfa ryczałtowo-licznikowa *) 
swe pow stanie zaw d z ięcza  ona dążeniu do jak najlepszego 
przystosow ania wpływów za sprzedaną energję do w ydat­
ków  zakładu. W edług tej taryfy  pobiera  się  od odbiorcy 
pew ną opłatę stałą, zależną od w ielkości zamówionej 
w zględnie pobieranej mocy, oraz opłatę za zużycie kilow a- 
togodziny. Opłata stała, k tó rą  na w ykresie (rys. 2), w yobra­
ża odcinek OB, odpow iada stałej części w łasnych kosztów  
zakładu, przedstaw ionych zapom ocą odcinka OA. Opłata 
zmienna, zależna od ilości sprzedanych odbiorcy kilow ato- 
godzin, odpow iada zmiennej części w łasnych kosztów  za­
kładu. Linja b przedstaw ia całkow ite w pływy za sprzedaną 
energję, a linje przeryw ane AC oraz BD dzielą koszty 
w łasne oraz wpływy na sta łe  i zmienne. Pionowo m ierzona 
odległość między linjami a i b przedstaw ia zysk p rzedsię­
biorstw a. Przebieg obu linij a i b, jest podobny, i na tern 
w łaśnie polega przystosow anie wpływów do w ydatków , o 
k tórem  mówiliśmy powyżej.

P y t a n i e .  Jak ie  są urządzenia przy licznikach do 
taryfy maksym alnej?

O d p o w i e d ź .  Przy każdej taryfie ryczałtow o-licz- 
nikowej — do określenia opłaty  stałej — używa się liczni­
ka kilowatogodzin, zaopatrzonego we wskaźnik najwięk­
szego obciążenia, który  pozw ala na stw ierdzenie najw ięk­
szej mocy, pobieranej z sieci w pewnym odstępie czasu, np. 
w  ciągu m iesiąca. Jeśli w  umowie między dostaw cą i od­
biorcą op łata  sta ła  uzależniona jest od rzeczyw iście osiąg­
niętego w danym okresie czasu najw iększego obciążenia, 
to stan  w skaźnika na liczniku w prost opłatę tę  wyznacza. 
Jeśli natom iast opłatę sta łą  określa się na podstaw ie mocy 
zainstalow anej, to w skaźnik służy jedynie do s p r a w d z e ­
n i a ,  czy odbiorca nie przekroczył zadeklarow anej mocy.

Z pośród licznych konstrukcyj liczników różnych fa­
bryk opiszemy zasadę działania licznika prądu zmiennego 
ze wskaźnikiem  największego obciążenia w wykonaniu 
szw ajcarskiej fabryki liczników Landis & Gyr. U rządzenie 
licznika przedstaw ione jest schem atycznie na rys. 3.

Rys. 3.
Zasada działania licznika do taryfy maksymalnej (opis 

w  tekście).

Ruch aluminjowej tarczy licznika przenosi się zapo­
mocą osadzonego na osi tarczy  ślim aka 4 oraz ślimacznicy 
6 na  w ałek  z kółkiem  zębatem  5, Kółko to zazębia się z 
jednej strony z kółkiem  3 i porusza w ten  sposób mecha-

*) O kreślenie „taryfa maksym alna" zostało zastąpione 
ogólnie p rzy jętą  i popraw ną nazw ą „taryfa ryczałtow o-licz­
nikow a", — o nią bowiem, niew ątpliw ie, Panu chodziło.

nizm liczydło wy 7, w skazujący zużycie energji, z drugiej 
zaś —- z kółkiem  9, nadając przez to ruch kółkom  20,̂  15, 
16 i 17. K ółko 17 obraca się luźno w  k ierunku s trza łk i na 
nieruchom ej osi 11, na k tórej osadzona jest w skazów ka 13, 
dająca się obracać z pew nem  tarciem . Umocow any na kó ł­
ku 17 zabierać z 12 w postaci sztyftu, obraca się w raz z kół­
kiem  i, opierając się o w skazów kę 13, „zabiera" ją ze sobą; 
jednocześnie napina się sp iralna sprężyna 10, k tó re j jeden 
koniec przym ocowany jest do osi 11, drugi zaś — do kół­
ka 17.

W ałek 8 osadzony jest w ram ce 23 mechanizmu liczy- 
dłowego w ten  sposób, że daje się pochylać; praw y jego 
koniec z umocowanem na nim kółkiem  20 można, mianowi­
cie, podnieść nieco do góry, w skutek  czego kó łka  20 i 15 
przestają  się zazębiać, a w ięc przeryw a się mechaniczne 
połączenie między tarczą  licznika i w skazówką. Tarcza 
obraca się, oczywiście, w  dalszym ciągu, kółko 17 nato­
m iast w raz ze sztyftem  12 w raca pod w pływ em  rozkręcają­
cej się sprężyny do swego pierw otnego położenia, wska­
zówka zaś pozostaje w tern miejscu, do k tórego została do­
prow adzona.

Rozsunięcie kó łek  20 i 15 odbyw a się w następujący 
sposób. M echanizm zegarow y 1, napędzany elektrycznie 
zapom ocą t. zw. silniczka F erra risa  *), porusza m ałą tarcz­
kę 22 z wystającym  nosem, k tó ry  w określonych odstępach 
czasu — t. zw. okresach rejestrowania (wynoszących zazwy­
czaj 15 minut) odchyla górny koniec dźwigni 21 w prawo; 
dźwignia obraca się dokoła osi 19, przyczem  lewy jej ko­
niec unosi się do góry, podnosząc kółko 20. Sprężyna 18 
ulega przytem  rozciągnięciu, a po kilku sekundach, gdy tyl­
ko górny koniec dźwigni zeskoczy z nosa tarczki, doprowa­
dza znowu kó łka 20 i 15 do zazębienia się ze sobą. W tej 
chwili kółko 17 uruchom ione zostaje na nowo.

Szybkość, z jaką obraca się kółko 17, a w ięc i zabie- 
racz 12, pozostaje w ściśle określonym  stosunku do szyb­
kości tarczy licznika; stosunek ten  w ynika z liczby zwojów 
ślim aka oraz z liczby zębów  pozostałych kółek, przenoszą­
cych ruch ze ślim aka na kółko 17; liczby zębów  są przytem 
tak  dobrane, że szybkość kó łka  17 jest znacznie mniejsza 
od szybkości tarczy. Szybkość zaś obrotu samej tarczy za­
leży od mocy, k tó rą  w danej chwili pob iera  urządzenie od­
biorcze, i k tó ra  przechodzi przez licznik; im w iększa jest 
ta  moc, tern szybciej obraca się tarcza, a w ięc i kółko 17.

W yobraźm y sobie, że w ciągu okresu rejestrowania, 
wynoszącego np. 15 minut, pob ierana moc nie zmienia swej 
w artości. T arcza licznika obracać się będzie z niezmienną 
szybkością i we w spom nianym  czasie w ykona pewną ilość 
obrotów, przyczem  licznik w ykaże odpow iednie do mocy i 
czasu zużycie energji. Kółko 17 obracać się będzie, oczy­
wiście, rów nież ze sta łą  szybkością i w ykona, stosownie do 
przekładni zębatych, pew ną część jednego obrotu, a zabie- 
racz wraz ze w skazów ką przesunie się ze swego początko­
wego położenia w inne miejsce; w ielkość tego przesunięcia, 
jak łatw o spostrzec, zależy jedynie od ilości obrotów  tar­
czy licznika, a więc od w ielkości pobieranej mocy. Moc tę 
odczytać można na skali 14.

Po skończonym okresie re jestrow ania zabieracz 12 
rozpoczyna ruch swój od początku. Jeżeli w  ciągu następ­
nych 15 minut moc, pobierana przez urządzenie odbiorcze, 
pozostanie bez zmiany, zabieracz dotkn ie  tylko wskazówki 
w tern położeniu, w jakiem  zostaw ił ją w końcu poprzed­
niego okresu. O ile jednak moc się  zw iększyła, — posunie 
wskazów kę dalej; w reszcie — o ile moc ta  zm alała, wogóle 
do w skazów ki nie dojdzie. Z tego w ynika, że położenie 
wskazówki, w którem  znajdziem y ją np. po upływ ie miesią­
ca, odpow iada n a j w i ę k s z e m u  obciążeniu, k tó re  trwało 
niezm iennie i n ieprzerw anie w  ciągu 15 minut.

D otychczas przypuszczaliśmy, że obciążenie pozostaje 
niezm ienne przynajmniej w ciągu 15-,minutowego okresu re­
jestrow ania. M iało to na celu uproszczenie naszych rozwa­
żań. W prak tyce  sytuacja taka  należy do rzadkości, i p ra­
wie zawsze trzeba  się liczyć z obciążeniem , zmieniającem 
się nieustannie. Zachodzi w ięc pytanie, jaką w artość obcią­
żenia (mocy) odczytam y na skali w  rzeczyw istych w arun­
kach ruchu? Dla wyjaśnienia tej spraw y rozpatrzm y kon­
kre tny  przykład liczbowy.

W yobraźm y sobie, że w ciągu 15-minutowego okresu 
rejestrow ania moc zmienia się w następu jący  sposób: przez

*) Silniczek Ferrarisa  sk łada się w zasadzie z tarczy 
m etalowej i elektrom agnesu (na rys. 3 pokazana jest pod 
liczbą 2 tylko tarcza) i działa na tej sam ej zasadzie, co 
zw ykły licznik indukcyjny.
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5 m inut w ynosi 90 kW , przez 2 m inuty — 120 kW  i przez 
8 m inut — 75 kW.

G dyby obciążenie 90 kW  trw ało  przez cały okres, t. j. 
15 minut, odczytalibyśm y na skali wskaźnika, oczywiście, 
90 kW ; przy obciążeniu 90 kW  .trw ającem u jednak tylko 
5 minut, w skazów ka przejdzie zaledw ie trzecią  część swej 
drogi i zatrzym a się przy podziałce, oznaczonej liczbą 
30 kW.

Rozumując w ten  sam sposób, dojdziemy do wniosku, 
że w ciągu następnych  2-ch minut przy obciążeniu 120 kW  
wskazów ka przesunie się dalej o tak ą  ilość podziałek, k tó ­
ra odpow iada 16 kW , albowiem

~  x  120 =  16 kW.

W reszcie w ciągu ostatn ich  8 minut, podczas k tórych 
obciążenie wynosi 75 kW , w skazów ka przesunie się jeszcze 
dalej o

~  X 75 =  40 kW.
15

W końcowem  położeniu w skazów ki (po 15 minutach) 
odczytam y zatem :

30 +  16 +  40 =  86 kW.
Ilość energji zużytej w ciągu 15 m inut przy opisanym 

przebiegu zm ienności‘obciążenia wyniesie:

( »  X A )  +  ( 120 x  A )  +  ( ,5  X 2 L )  -  21%  kW h.

Gdyby to samo urządzenie odbiorcze pracow ało w 
ciągu 15 m inut z niezm ienną mocą 86 kW , w ykazaną przez 
wskaźnik, energja zużyta w yniosłaby

86 x  =  211/s kWh,
60

a więc tyleż, co wyliczyliśmy poprzednio.
Z tego wynika, że w ychylenie w skazów ki nie daje naj­

większej mocy, k tó ra  w ystąp iła  w ciągu okresu re jestrow a­
nia (w naszym przykładzie 120 kW) lecz moc średnią. Śred­
nie obciążenia w poszczególnych okresach są naogół różne; 
największe z nich pow oduje najw iększe w ychylenie w ska­
zówki, k tó ra  w tem  położeniu pozostaje i pozw ala na od­
czytanie tego najw iększego z pośród średnich (15-minuto- 
wych, naprzykład), obciążeń.

Zależnie od założeń taryfy, odczytuje się s/tan w skaź­
nika największego obciążenia w  różnych odstępach czasu, 
np. co miesiąc. Po odczytaniu w skazów kę przestaw ia się 
w położenie zerow e — zapom ocą guzika, umieszczonego w 
szybie nazew nątrz pokryw y licznika i dającego się un ieru­

chomić przez zaplom bowanie, 
co zapobiega przestaw ieniu 
w skaźnika przez osoby niepo­
w ołane. Szczegół ten  w idać 
dokładnie na rys. 4, p rzedsta ­
wiającym licznik prądu tró jfa­
zowego ze w skaźnikiem  na j­
w iększego obciążenia.

Jak  wspomnieliśmy już po ­
przednio, najczęściej stosuje 
się 15-minutowy okres re je ­
strow ania, spotyka się jednak 
rów nież okresy 10, 20, 30 i 60- 
m inutowe.

Należy przytem  nadm ie­
nić, że zegar, odm ierzający o- 
k resy  rejestrow ania, nie za ­
wsze stanow i jedną całość z 
licznikiem i zm ontow any jest 
pod jego pokryw ą. Stosuje się 
rów nież osobne zegary p rze łą ­
czające, związane z licznikiem 
w sposób elektryczny i działa­
jące nań żapom ocą odpow ied­

nia szczególne znaczenie wówczas, gdy zachodzi po ­
trzeba  re jestrow an ia  najw iększych obciążeń w kilku 
licznikach jednocześnie.

O sobną grupę stanow ią liczniki zaopatrzone nietylko 
we w skaźnik najw iększego obciążenia, ale i w urządzenie 
sam opiszące, k tó re  pozw ala na u trw alen ie  w szystkich śred ­
nich obciążeń w poszczególnych okresach rejestrow ania, 
a zatem  na stw ierdzenie, w jakim czasie i ile razy  np. w 
m iesiącu każde z tych obciążeń miało miejsce.

Rys. 4
Licznik prądu tró jfazo­
wego ze w skaźnikiem  
największego obciążenia.

P y t a n i e .  Na czem polega taryfa  ryczałtow a?
O d p o w i e d ź .  Taryfa ryczałtowa polega na tem, że 

zakład  elektryczny dostarcza energji danem u odbiorcy, po­
bierając w zam ian za to pew ną s ta łą  opłatę, zależną od 
w ielkości zainstalow anej u odbiorcy mocy, przypuszczalne-' 
go czasu użytkow ania urządzenia oraz (często) od w arun­
ków  jego ruchu (pora pobierania energji i t. p.),

System  taryfy  ryczałtow ej jest bardzo prosty, nie w y­
maga kosztow nych przyrządów  pomiarowych, u łatw ia 
ogromnie obliczanie i  inkasow anie należności, a przytem  
posiada szereg innych zale t zarów no dla odbiorcy, jak i dla 
zakładu elektrycznego. System  ten  stosow any byw a p rze­
w ażnie dla odbiorców  ośw ietleniowych.

U kład taryfy ryczałtow ej zależy przedew szystkiem  od 
własnych kosztów  zakładu, w szczególności zaś od podzia­
łu kosztów  n a  sta łe  i zmienne. Tak np. w ielkie e lek trow ­
nie w o d n e  posiadają zw ykle tak  m ałe koszty zmienne, że 
ilość energji, zużytej przez odbiorcę, nie w yw iera na k a l­
kulację poważniejszego wpływu, to też op łata  ryczałtow a 
pokryw a część kosztów  stałych, k tó re  zak ład  ponosi w sku­
tek  przyłączenia urządzenia odbiorczego o pewnej określo­
nej mocy. O płata ta  zależy w tym w ypadku w yłącznie od 
w artości mocy zainstalow anej. T akie zakłady mogą sprze­
daw ać energję ryczałtow o niety lko  do celów ośw ietlenio­
wych, ale i do innego użytku w gospodarstw ach domowych 
i przemyśle.

Jeżeli natom iast koszty  zmienne odgrywają w ka lku ­
lacji w iększą rolę, — zakład  stara  się przew idzieć zużycie 
energji przy pew nej mocy zainstalow anej. Jeśli chodzi o 
żarówki, uw zględnia się ich moc oraz dzieli się je na grupy 
w zależności od ilości godzin użytkow ania.

Ten sam cel osiągają n iek tóre  zakłady przez podział 
miejsc zainstalow ania żarów ek na g r u p y .  Do jednej 
grupy zalicza się np. piwnice, garaże, stajnie, sypialnie 
i t. d., oceniając czas palenia się umieszczonych tam  żaró­
w ek np. na 500 godzin rocznie; do drugiej — pokoje miesz­
kalne, biura, sklepy i t. d., gdzie przyjmuje się roczny czas 
użytkow ania w w ysokości np. 1 000 godzin i t. d.

T rafny w ybór grupy decyduje w tym w ypadku o zy­
sku zakładu. W ynika to jasno z rys. 5, na k tórym  linja a 
przedstaw ia w łasny koszt energji oddanej odbiorcy w cią­
gu roku  (por. z rys. 2), linja b zaś — roczne wpływy, a w ięc 
ową sta łą  opłatę, k tó rą  zakład  pobiera za żarów kę o pew ­
nej mocy w danej grupie. Obydwie linje p rzecinają się w 
punkcie M, odpow iadającym  ilości kilow atogodzin ON 
i wysokości kosztów  w łasnych NM, rów nych w tym punk­
cie wpływom. Jeśli w ięc odbiorca ty le godzin pali swą ża­
rów kę, że zużyje ON kilowatogodzin, wówczas w płacone 
przezeń pieniądze pokryją jedynie w ydatk i zakładu. Przy

Rys. 5.
W ykres w łasnych 
kosztów  energji oraz 
rocznych wpływów za 
żarów kę o pewnej 
mocy w danej grupie.

krótszym  natom iast czasie palenia tej samej żarów ki, a więc 
przy mniejszem zużyciu energji, odbiorca nadpłaci, dając 
zakładow i zysk, przy dłuższym —  niedopłaci, pow odując 
s tra tę . Przyczyną takiego stanu rzeczy jest, oczywiście, ta  
okoliczność, że w taryfie ryczałtow ej tkw i jedynie sk ład ­
nik stały, b rak  natom iast sk ładnika zmiennego, podczas 
gdy we w łasnych kosztach  energji istnieją obydw a sk ład ­
niki. in i, H. J-

R O Ż N E .
W y s ta w a  P rzem ysłu  M e ta lo w e g o  
i E lek tro techn icznego  w W a rs z a w ie .

W  dniu 23 ub. m. na terenach , zajm owanych ongiś 
przez Pańtsw ow e Z akłady Lotnicze, przy ul. Puław skiej w 
W arszaw ie, została  o tw arta  pod p ro tek to ra tem  P ana P re ­
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zydenta Rzplitej Pnof. Dr. Ignacego M ościckiego W ystaw a 
Przem yślu M etalowego, E lek tro technik i i R adjotechniki.
Uroczystego otw arcia W ystaw y w imieniu Pana P rezyden­
ta  dokonał M inister K omunikacji pułk. J. Ulrych.

Obszar, jaki zajmuje W ystawa, jest b. znaczny, gdyż 
wynosi ok. 11 ha, z czego przeszło 1,5 ha przypada na po ­
w ierzchnię zaję tą  przez pawilony. W paw ilonach tych, w 
ogólnej liczbie ok. 50, umieszczone zostały eksponaty  firm 
reprezentujących k r a j o w y  przem ysł m etalow y i e lek tro ­
techniczny.

O bjęte W ystaw ą eksponaty  możnaby podzielić na 
t r z y  zasadnicze działy, a mianowicie na:

— dział obejmujący przem ysł metalow y;
— dział przem ysłu elektrotechnicznego i radiotechnicz­

nego, oraz
— dział ogólny.

Każdy z tych działów składa się z kilku, k ilkunastu 
lub kilkudziesięciu grup rozm ieszczonych w poszczególnych 
paw ilonach w ten  sposób, że każdy paw ilon reprezentuje 
odręhną gałąź przem ysłu. To też zdarza się, że jedna i ta 
sama firma posiada swe stoisko w  kilku paw ilonach.

Mimo, że dla przem ysłu e l e k t r o t e c h n i c z e n e -  
g o i radiotechnicznego przeznaczone zostały całkow icie 
dw a paw ilony (3 i 4), to  jednak praw ie w każdym  z pozo­
stałych  paw ilonów  spotykam y eksponaty tego przemysłu, 
co dowodzi o w ielkiej roli, jaką przem ysł elek tro technicz­
ny odgrywa w życiu gospodarczem  i przem ysłow em  kraju.

W ystaw a cieszy się olbrzymią frekw encją i za in te re ­
sowaniem publiczności, przyczem  w ciągu pierwszych ośmiu 
dni zwiedziło ją przeszło 60 tysięcy osób.

Szczegółowy opis działu elektro technicznego na W y­
staw ie podam y w następnym  zeszycie ,,W. E. .

Z w ie d z a jc ie  zb io ry  
M u ze u m  Techniki i Przem ysłu .

Słyszy się często od osób przyjeżdżających z prow in­
cji do stolicy o w ielkiem  w rażeniu, jakie w yw ierają na 
zw iedzających zbiory Muzeum Techniki i Przem ysłu.

Placów ka ta  w zorem  kilku najlepszych zagranicznych 
poucza o rozwoju i zdobyczach techniki w sposób nie tyl­
ko niem ęczący a stale utrzym ujący uwagę w idza w pełnem 
napięciu.

Dzieje się to na skutek  celowo przem yślanych eks­
ponatów  pod względem dydaktycznym , z uwzględnieniem 
w największym  stopniu strony wizualnej, t. j. artystycznej.

O statnio o tw arte  działy, p rzedstaw iające zagadnienia 
artylerji, m eteorologii, podstaw  fizyki a pozatem  isto tę prze­
mysłu szklarskiego, ceram icznego i t. p., znakom icie wzbo­
gaciły stosunkow o już obszerne zbiory tego Muzeum.

Należy zauważyć, że przez podw oje Muzeum Techni­
ki w Monachjum, Londynie i innych stolicach przechodzi 
dziennie po parę tysięcy osób. Ale poza przyjezdnym i zwie­
dzają te  M uzea w ielokrotnie w pierwszym  rzędzie miesz­
kańcy danych miast.

Stolica nasza pod tym względem  nie uznaje pośpiechu. 
A szkoda, bo now oczesne M uzea są tw orzone nie dla włas­
nych celów ściśle kolekcjonerskich, a dla szerokiego ogółu.

Placów ki te czynią w ielkie w ysiłki aby być organizma­
mi „żywymi”, ale wzamiian muszą mieć dowody, że praca 
ta  nie idzie na marne.

A zatem  niech żałuje ten, k to  jeszcze nie był w Mu­
zeum Techniki i Przem ysłu, W arszaw a, Tam ka 1.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

K u p i ę  u ż y w a n y  a u to tra n s fo rm a to r
o m ocy ca 5 kVA z p rzek ład n ią  380 V na 
120 i 500 V oraz p r a s ę  do żłobkow ania 

b lach  stato row ych .

Inż. J .  R a c h w a ł W ło c ła w e k , C h ło d n a  22.

KUPIĘ no w y w z g lę d n ie  u żyw an y  a g re ­
g a t sp a lin o w y  sprzężo ny  z p rądn icą  
65 V lub  na inne nap ięcie  o m ocy do 1 kW  
lub  do 1,5 kW .

S tan isław  O źm inkow ski. B iuro E lek tro ­
techniczne, W łocław ek, PI. W olności 6. |

M o n te r-e le k try k  la t 28, sum ienny, energicz­
ny, sam odzielny, specjalność inst. s iły  i św iatła , 
s ieć napow ., obsługa podstacy j w y s.n a p  , k on ­
serw acja  m aszyn pr. stałego i zm.—po szu ku je  
pracy. Łaskaw e o ferty  up rasza się nadsy łać 
do A dm .„W .E .“K rólew ska 15 pod „Skrom ny 28"

K u p ię  okazyjn ie używ ane w dobrym  stanie  
2 g e n e ra to ry  p rądu  zm ie n n e g o  220 380V, 
20 i 35 kVA w raz z tab licam i rozdzielczem i.

O ferty  prosim y k ie row ać do A dm i­
n is trac ji „W iad. E lek tr."  W arsza­
w a 1, K rólew ska 15 pod „ ..en e ra to r 2".

Przez og łoszen ie

w „ W I A D O M O Ś C I A C H  
ELEKTROTECHNICZNYCH“
t r a f i c i e  d o :

•  e le k tro w n i p u b liczn ych  (na­
w e t na jm n ie jszych),

•  e le k tro w n i p rzem ysłow ych,
•  ins ta la to rów  św iatła i siły, 

sk ładów  z m aterja łam i e lek­
tro te ch n iczn ym i.

N a jm n ie jsze  o g ło sze n ie  w u k ła d z ie  3 -s zp a lto w ym  na w ysokość 15 mm ko sz tu je  3 zł. 
K ażdy następny w ie rsz  m ilim e tro w y  2 0  groszy.

O fe r ty  i luźno d o łą czo n y  znaczek za 2 5  groszy na da lszq  w ysy łkę  w inny  b yć  n a d sy ła n e  w o so bne j k o p e rc ie
z za zn aczen ie m  g o d ła .

W y d a w c o :  W yd a w n ic tw o  C zasop ism a .P R Z E G L Ą D  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y ' Sp. z og r. odp.

W A R U N K I- PRENUM ERATY:

k w a r t a ln ie  . . . .  Z ł .  3.— 
p ó ł r o c z n ie  . . . .  „ 6 . —  

r o c z n i e ...................„  12.—
z a  z m ia n ę  a d r e s u
( z n a c z k a m i  p o c z ło w e m i)  5 0  g r .

A d re s  R edakc ji i A d m in is tra c ji: W a rsza w a , K ró lew ska  15, 
te le fo n  5 2 2 -5 4

B iuro A d m in is tra c ji czynne co d z ie n n ie  od 9 — 1 5, w soboty  do 1 3. 

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  w e  ś r o d y  od 19 -e j do  2 0 -e j.

C e n y  o g ło s z e ń  

p o d a j e  A d m i n i s t r a c j a  

na  z a p y t a n ie

K O N T O  C Z E K O W E  W  P.  K.  O .  Nr .  2 5 5

S. A . Z. G. „D rukarn ia P olaka", W arszaw a. S zp italna 12. Tel. 5,87-98 w dzierżaw ie S póik i W ydaw niczej Czasopism  Sp. z o. o.


